RANU 


GEN. FRANCO 
przywódca pierwszego po 
wstania w Hiszpanii, który 


wrócił obecnie z wygra- 
nia, ma zostać szefem ar- 
mji hiszpańskiej, 


ROK XII. 


Cena 10 śroszw 
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CENA 10 GROSZY 
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węgierski premjer, 


Nr. 


286 


odro- 
czył przyjazd do Warsza- 
wy w związku z wypad» 
s kami w Marsylii. 


24-letni student inicjatorem zbrodni w Marsylii 


Eugeniusz Kwaternik inspirował mord króla Aleksandra.—Chorwacka 
organizacja terorystyczna „frankistów dokonała szeregu zamachów 
w Jugosławji.—Zabójca króla nazywa się Georgiew i jest bułgarem 


Soija, 15 października. 

(PAT) Dyrekcja policji bułgarskiej 
komunikuje, że Wlado Georgiew Czer- 
noziemski, domniemany zabójca króla 
Aleksandra był notowany w  kartote- 
kach policyjnych jako Wlado-Szofer. 
Władze bułgarskie poszukiwały go od- 
dawna, a 7-go września rb. nazwisko 
jego było podane przez całą prasę i 
przez dziennik oficjalny w związku z za- 
rządzeniami przeciwko terorystom ma- 
cedoriskim. Fotografia jego ukazała się 
wówczas w całej prawie prasie bułgar- 
skiej wraz z wizerunkami kilku innych 
terorystów macedońskich. Wlado- Geor- 
giew urodził się w r. 1897 w Chtipie w 
Macedonji. Mając lat 14-cie zamieszkał 
wraz z swym ojcem w Kamienicy w po- 
łudniowej Bułgarii. Stwierdzono, iż Wla 
do Georgiew opuścił Bułgarię przed dwo 
ina laty w lipcu 1932 r. 

Niezwłocznie po otrzymaniu w Sofiji 
pierwszych informacyj, dotyczących za- 
bóicy Króla Aleksandra, władze policyj- 
ne bułgarskie zarządziły dochodzenie, 
by stwierdzić czy zabójca fiie należał do 
rewolucyjnej organizacji  rozwiązanej 
przed kilku miesiącami. 

Informacje zebrane przez policję buł- 
garską zostały przekazane do Białogro- 
du i Paryża, by ułatwić policji francu- 
skiej stwierdzenie tożsamości zabójcy. 
Poszukiwania policji bułgarskiej w tym 
kierunku trwają w wa ciągu. 


Paryż, 15 października. 

Jak ustalono Georgiew należał do 
chorwackiej partii ekstremistów, zwa- 
nej Frankistami. Założyciel tej partii, 


Frank, był niegdyś oddany Habsburgom 


AA LAENE 


Lustracja fabryk łódzkich 


została już zakończona 


Łódź, 15 października. 

(k) Ostatnio - przyjechali do Łodzi 
dwaj inspektorzy pracy, którzy dokonali 
inspekcji łódzkich fabryk celem stwier- 
dzenia, czy umowa .zbiorowa w łódz- 
kim przemyśle włókienniczym jest ho- 
norowana. 

Inspektorzy spisali wiele protokółów, 
które zostały już przekazane całkowicie 
insp. Wyrzykowskiemu. W ubiegły 
czwartek jeden z inspektorów pracy o- 
puścił nasze miasto a drugi wyjeżdża 
jutro. 


Zatarg w przędzalni 
na tle obniżenia płac 


Łódź, 15 października. 

(k) Doszło obecnie do zatargu w przę 
dzalni „Teodor Tietzen i S-ka" przy ul. 
Łąkowej 1. | 

Zatarg powstał na tle obniżenia płac 
robotnikom, którzy zgłosili się z zażale- 
niami do Zw. Zaw. 

W sprawie zatargu zwołana zostanie 
w najbliższych dniach konferencja w in- 
spekcji pracy. 

W zakładzie kamieniarskim, wyrabia 
jącym pomniki, Hermana Pfitznera przy 
ul. Cmentarnej 11 wybuchł strajk na tle 
niewypłacania robotnikom zarobków. 

Zastreikowali wszyscy robotnicy za- 
kładu. 


i o a a o o, i E 
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i był wrogiem serbów. Projektował on 
zamordowanie arcyksięcia Ferdynanda i 
reorganizację Austro-Węgier. Po pow- 


dokonała dwunastu zamachów, których 
ofiarą padli dyrektor dziennika „Novo- 
sti“, poseł Neudorfer i wielu innych. 


staniu Jugosławii, frankiści stracili zna- | Członkowie partii rzucili szereg bomb i 
czenie a proklamowanie dyktatury w |podłożyli wiele maszyn piekielnych, spo!SYLJI BYŁ 24-LETNI STUDENT NIE- 
roku 1929 odebrało frankistom ostatnią | wodowali kilka katastrof kolejowych itd, | JAKI EUGENJUSZ KWATERNIK. Praw 
nadzieję. Wówczas postanowiono stoso- |Próbowano również kilkakrotnie doko- |dopodobnie Kramer i Kwaternik to jed- 
wać akty teroru. Ogółem organizacja ta [nać zamachu na króla, co jednak dopiero Ina i ta sama osoba. 


obecnie się udało. 
ieorgiew dokonał również kilku-mor 
derczych zamachów. 
INICJATOREM ZAMACHU W MAR- 


Załobna podróż króla Aleksandra 


Olbrzymie tłumy publiczności witały w Zagrzebiu 
zwłoki swego monarchy 


Białogród, 15 października. 
W związku z zapowiedzianem przy= 
byciem zwłok króla Aleksandra do Za- 
grzebia stolicy, zgromadził się na dwor 


MKM 


Budapeszt, 15 października. 


Warszawa, 15 października. 
W dniu wczorajszym sędzia śledczy 
do spraw wyjątkowej wagi Jan Demant 
przyjął obrońców aresztowanych dyrek- 


Warszawa, 15 października. 


36 p. p. Legii Akademickiej, którego 


Kilka miesięcy temu jechał on brycz 
ką do domu ojca i poprawiając się na 
siedzeniu, ukłuł się w palec włosem 
końskim. Po przybyciu do domu wy- 
tarł palec spirytusem. Nazajutrz jednak 
poczuł, że boli go cała ręka. 

Z dużą gorączką umieszczono pa- 
cjenta w szpitalu okręgowym im. Mar- 
szałka Piłsudskiego, gdzie — jak twier- 
dzą koledzy zmarłego — leczono go po 
czątkowo na raka, a potem ua różę. 
Stan chorego pogarszał się z każdym 
dniem. Dokonano trzech oOperacyj, a 
przy trzeciej okazało się, że stan jest 
beznadziejny, gdyż poczęły już ropieć 
żebra. 
Po  dwumiesięcznych 


śmierć nastąpiła skutkiem zakażenia 


rej | mtoka, mt ziem 


Górnicy prowadzą strajk głodowy,, 
(PAT) Strajk górników, który wy= grożą, że nie przerwą głodówki i nie 
buchł przed 2 dniami w kopalni węgla w jwyidą na powierzchnię dopóki 
Pięciu Kościołach trwa w dalszym cią- |kopalni nie uzna ich postulatów. W oko- 
ku. Około 950 górników przebywa w jlicy panuje zupełny spokój. 
szybie na głębokości 200 do 300 metrów. !nigdzie nie został zakłócony. 


4 mifjonómw złotych kaucji 
zażądał sąd za zwolnienie z aresztu jb. dyrektorów Zyrar- 
dowa Vermeerscha i Caena 


zmarł Ś. p. Tusch a lekarze orzekli, że! 


cu nieprzebrane tłumy publiczności. 
Wszyscy ubrani na czarno oczekiwali w 
poważnym nastroju nadejścia żałobnego 
pociągu. Wiele osób płakało, Ogółem 


LIN 


zarząd 


Porządek 


za kaucją w wysokości dla Vermeescha 
6 milionów złotych, dla Caena 1 miljona 


zł. 
Po wysłuchaniu decyzji sedz. De- 


torów Żyrardowa Vermeerscha i Caena. |manta obrońcy w osobach adwokatów 
W wyniku przeprowadzonych konfe- |Brokmana, Beylina i Korala, odjechali do 
rencji sędzia Demant powziął decyzię | więzienia mokotowskiego, 
zwolnienia aresztowanych dyrektorów ldłuższe widzenie z klijentami. 


Śmierć od ukłucia końskim włosem 


Niezwykła śmiertelna choroba kapitana W. P. 


gdzie mieli 


krwi iadem końskim, jaki zapewne znaj 


Wczoraj odbył się pogrzeb Bronisła-| dował się na włosach końskich, które- 
wa Tuscha, dyplomowanego kapitana | mi było wypchane siedzenie. 


Zmarły odznaczony - był krzyżami 


śmierć spowodował niezwykły wypa-| Virtuti Militari, Niepodległości, 4-krot- 


nie Krzyżem Walecznych, srebrnym 
krzyżem Zasługi i innemi orderami. 


MANANAMI 


zgromadziło się przed dworcem kilka- 
dziesiąt tysięcy osób, 

Specjalny pociąg wiożący śmiertelne 
szczątki przybył wieczorem o godzinie 
11.15. Przybycie pociągu powitano Ho- 
notowymi satwami artylerii oraz biciem 
dzwonów. 

Orkiestry odegrały hymn parodie, 
Na dworcu obecni byli przedstawiciele 
miejscowych władz cywilnych i wojsko- 
wych, zaś plac przed dworcem oraz 
przyległe ulice zajął olbrzymi tłum. 

Zwłokom królewskim w drodze to- 
warzyszył książe Arsen Karadzordze- 
wicz, marsz. Bojovic i członkowie rządu 

Po zatrzymaniu się pociąśu trumnę 
ze zwłokami przeniesiono z wagonu na 
specialnie przygotowany katafalk, przed 
którym rozpoczęła się defilada tych, co 
chcieli złożyć hołd zmarłemu królowi. 

Przed trumną przedelilowały tysiące 
osób. 

W ten sposób wyrażany hołd ludno- 
ści Zagrzebia królowi Aleksandrowi 
trwać ma do dziś do południa. 


EE 
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„Rzezak zamiast „Wielki 


Zmiana przydomka Karola 
Wielkiego 


Berlin, 15 października, ~ 
(PAT)'Na konferencji towarzystwa 
przyjaciół historji germańskiej wystąpił 
przedstawiciel sztabu przywódcy stanu 
chłopskiego dr. Gauch z wnioskiem, aby 
usunąć przydomek: „Wielki* nadany za- 
łożycielowi dynastii karolingów Karolo- 
wi i zastąpienia go nazwiskiem „Karol 
Rzezak'. 


Morderczy zamach w Klimontowie 


Bomba w przesyłce pocztowej. — Jedna osoba zabita, 
druga ranna 


Sosnowiec, 15 paźdz. 

Niezwykłego zamachu morderczego 
dokonano w dniu wczorajszym w Kli- 
montowie. Do mieszkańca Klimontowa 
Józefa Tobisa, nadeszła po południu 


przesyłka pocztowa. Tobis, widząc na 
paczce nazwisko ciotki żony, jako adre- 
sata, przypuszczał, że paczka nadeszła 
cierpieniach !do jego żony, Karoliny. 

Gdy Karolina Tobisa usiłowała pacz- 
nagle wybuch. 


kę otworzyć nastapił 


Straszna detonacja zwabiła sąsiadów; 
którzy przybyli do mieszkania Tobisów. 
Oczom ich przedstawił się straszny Wi- 
dok. Małżonkowie leżeli na podłodze. 
Tobisowa była poszarpana na kawałki, 
a mąż jej został ciężko ranny. Na miei- 
sce przybyła niezwłocznie policja która 
wszczęła dochodzenie. Jak ustalono, 
bomba była sporządzona z niezwykle 
[silnego niaterjału wybuchowego, praw= 
dopodobnie z amonitu. 
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(sb) Z pośród wielu dzienników, któ- 
re wychodzą na terenie Wielkiej Bryta- 
nij, na wyróżnienie zasługuję kilka cza- 
sopism, które jednak są szerokiemu ogó 

| lowi nieznane, 


Angielski czytelnik przejawia nie- 
zwykłe zainteresowanie dla spraw 
minalnych, — Obchodzą go wszystkie 
zbrodnie ji włamania, które czyta z zain= 
teresowaniem nie mniejszem, niż powie- 
ści Wallacea. A jednak jest pismo, prze- 
pełnione samych zbrodni, które 
nie dociera do szerokiego ogółu, — Pis- 
mo to nazywa się „Inłormations” i jest 
wydawane przez Scotland Yard, słynną 
centralę detektywów angielskich. Pismo 
= to otrzymują tylko policjanci i detekty- 

wi, Na biurku swem, każdy PRZ 
en- 


| znajduje rano tę gazetkę. Jest to 
any, w którym podańe są 


snik ilustrów: 
wszystkie najdrobniejsze nawet włama« 

4 kradzieże z dnia poprzedniego, — 
Większe zbrodnie, są ilustrowane zdję* 
ciami, przyczem podane są Odciski pal- 
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„(sb) Cztery lata trwa już budowa 
największego na świecie statku. Bu- 
duje się w dokach portu angielskie- 
go Clydebank na zamówienie wielkiej 
linji okrętowej Cunard-Line, Statek 
jest już obecnie na ukończeniu, Czy- 
nione są również przygotowania w 
opuszczenia go na wodę, ale zanim zo- 
stanie wykończony całkowicie, upłynie 
jeszcze wiele czasu. 

Obecnie budowane są wielkie try- 
buny, które będą mogły pomieścić kilka 
dzięsiąt tysięcy osób. Uroczystość spu 
szczenia statku na wodę  przygotowy” 
wana jest z wielką pą. ólowa 
angielska rozbije flaszkę szampana © 
dziób statku, poczem naciśnie niewielki 
guzik, W tej chwili ony zosta- 
nie w ruch Odpowiedni mechanizm, 
Olbrzym morski powoli zsunie się do 
%ody, Brak jest jeszcze wszystkich da 
nych, dotyczących największego na 
świecie statku, Prowizorycznie został 
on nazwany „Numer 534", Statek ten 
ma być triumiem inżynierów i architek- 
tów angielskich, którzy postanowili zbu 
dować i 

prawdziwie pływające miasto, 

Elektrownia, znajdująca się na stat- 
ku, wystarczyłaby na zaspokojenie po- 
trzeb ćwierćmiljonowego miasta, Sta- 
tek będzie mógł pomieścić kilka tysięcy 
pasażerów. Po raz pierwszy wybudo- 
wano na statku całe ulice, po których 
będzie można spacerować, jak w zwyk- 
łem mieście, pasażerowie będą p 
wiać piękne wystawy sklepowe, zawie- 
rające najrozmaitsze przedmioty, wy- 
stawionę na sprzedaż, Na statku po- 


Wesoły Challenge „Expressu 


DETEKTYW KUBUS GONI PATA — KTO _ BĘDZIE PIERWSZY? 
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Gazeta dla więźniów... drogą do wolność 


Humorystyczna ilustracja, przedstawiająca pilaka, umożliwiła ucieczkę 
| 2 wiezienia obecnemu prezydentowi Irlandii 


Pisma, które nie docierają do szerokich mas 


ców, znalezione na miejscu przestępstwa 
narzędzia mordu lub włam 1 inne, 

Każdy z policjantów angielskich ma 
prawo na łamach tego dziennika wypo- 
wiedzieć swe zdanie i przypuszczenia na 
temat, jak należy prowadzić dochodze: 
nie w danej sprawie, Żaden policjant an- 
gielski nie rozpocznie urzędowania przed 
przeczytaniem .„Informations'.' 

Na uwagę zasługuje również inne pis- 
mo angielskie, również nieznane szero- 
kiemu ogółowi. Jest ono charakterysty- 
czne z tego powodu, że niema w niem 
ani jednej wzmianki o włamaniach lub 
morderstwach, Pismo to przeznaczone 
jest dlaewiężniów jednego z najwięk 
szych domów poprawczych w Anglfi w 
Pentonvdlie, 

Jest ono wydawane, redagowane i 
drukowane. przez więźniów ——— — 

Na treść jego składają się tylko arty 
kuły= beletrystyczne, -opisy-z podróży, 
wynalazki i t. d. Jednak niema w niem 
mowy o przygodach, w których pościg, 


| 


wstaną zakłady jubilerskie, ge! obu 
wia, materjałów piśmiennych, cukiernie, 
restauracje, bary itd, itd, Będą to sa- 
modzielne przedsiębiorstwa, niezależne 
od dyrekcji statku. Pozatem statek wy 
posażóno w place tenisowe, sale gimna 
styczne, pływalnie, aerodromy. 

Inżynierowie angielscy postanowili 
zbudować statek z takim  komłortem. 
by dać pasażerom całkowite złudzenie 
stałego lądu. 

Statek ten będzie nieczuły na wszel- 
kie wstrząsy i ialowania, Nawet naj- 
większe huragany nie będą nim  koły- 
sać i statek będzie płynął spokojnie, By 
uniemożliwić rozmaite kolizje z górami 
lodowemi lub skałami podwodnemi, za- 
instalowano specjalne aparaty sygnało- 
we, Komórki elektryczne, czułe na 
promienie cieplne, będą  alarmować 
Obecność gór lodowych już z odległości 
kilku kilometrów, Elektryczny kompas 
będzie z całą dokładnością wskazywał 
kierunek, w którym posuwa się statek. 

rozmiarach statku może świad- 

czyć fakt, że założono specjalne garaże, 
dla osób udających się z jednego konty- 
nentu na drugi į przewożących swoje 
samochody, Garaże statku mogą po- 
mieścić 200 wozów. Olbrzymie turbiny 
statku zbudowano na sprężynach, tak 
że pasażerowie nie będą odczuwać żad 
nego wstrząsu oraz nie będą słyszeć hu- 
ku motorów. 

Na statku panować będzię całkowita 
cisza, 

Dla urozmaicenia podróży zainstalo- 
wano szereg kin, kilka teatrów oraz dan 
cingów. Jeden z nich mieści się na dnie 
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Dziś umieszczamy drug 
molotów. Przypominamy 5z. 
z prawej strony naieży wyciąć i 
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zbrodnia i broń odgrywają rolę decydu- 
cą. 

Ciekawe jest pismo, wydawane przez 
więźniów, osadzonych w zakładzie dla 
przestępców politycznych. Było to w ro 
ku 1916. W więzieniu tem osadzeni zo- 
stali przywódcy powstania w Irlandj!, 
między innymi de Valera, obecny prezy- 
dent frlandji, Władze więzienne nie mia 
ły nic przeciwko umieszczaniu w piśmie 
tem dowcipów i szarad, jednak nikt nie 
pokusił się o rozwiązanie tych zagadek. 

„ Jak się jednak okazało, zagadki za- 
wierały ważne iniormacje, dotyczące spo 
sobu ucieczki z więzienia, Między inne- 
mi na tytułowej stronie był humorystycz 
ny rysunek, przedstawiający pijaka, któ 
ry nie mógł znależć dziurki od klucza, 
ME afera Awe byk 
dowładną q dziurki do klucza w ce 
śmierci, Więżmowie podro 
tach, wedle wskazanego rysunku klucz, 
Gdyby władze angielskie zwróciły uwa- 
gẹ na ten pomysłowy trick, de Valera 
nie byłby obecuie prezydentem Irlandji, 
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„Pływające miasto na falach oceanu 


Największy okręt świata zawierać będzie: v 
teatry, kina, dancingi, ulice i sklepy. 


„Jir. 53%” triumfem nowoczesmei techniki 


wielką elektrownię, 


statku, gdzie jest rozsuwana ściana i 
widok na życie pod powierzchnią gcea- 
nu. Dla rozproszenia ciemności zainsta 
lowano tu silne reflektory. Ze statku 
„Numer 534' będzie można prowadzić 
rozmowy telefoniczne ze wszystkiemi 
miastami w Europie ; Ameryce. 16 in- 
żynierów obsługiwać będzie radjostację 
na statku. Statek ten będzie nietylko 
największym na Świecie, ale wiele lat 
minie, nim zbudowany zostanie Okręt, 
któryby mógł zaćmić „Numer 534", 
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a serję drugiej części naszego wyścigu Sā- 
Czytelnikom, iż czarny skrawek 
schować 


WOLNA TRYBUNA 


PAN STACH z KRAKOWA: Panie Stachu, 
miech Pan nie zwraca uwagi ma plotki i intrygi, 
które poróżniły Pana z przyszłymi teściami, 
Jeżeli jest między Wami nieporozumienie, niech 
Pan, jako młodszy uda się do rodziców swej 
znajomej i zapyta czemu mają do Pana urazę, 
Oczywiście musi to Pan załatwić taktownie i 
z szacunkiem należnym rodzicom Pana narze- 
czonej i ludziom starszym od Pana wiekiem. 
Jeżeli okaże się, Że zarzuty są niesłuszne, że 
ktoś złośliwy specjalnie szerzy plotki — niech 
się Pan wytłomaczy tak, ażeby Panu uwierzo* 
no; Powinien Pan wpłynąć na znajomą, która 
jeżeli Pana kocha, napewno spełni prośbę, aża- 
by ujęła się za Panem, wyjaśniając pobudki poe 
stępowania krewnego, który stara się Was po- 
kłócić, Jeżeli kochacie się bardzo I uważa Pan, 
że znajoma Jego odpowiada tym wszystkim wa- 
runkom, które chciałby Pan widzieć u swojej 
żony, niech Pan da na zapowiedzi i nie przej” 
muje się plotkami, Myślę, że po odrobinie 
umiejętnych I taktownych starań z Pana strony, 
rodzice Jego znajomej nie odmówig swego bło- 
gosławieństwa, 

HANECZKA Z ŁODZI: Drogie dziecko, do» 
skonale Panią rozumiem. Niestety jednak życie 
wymagą od nas pewnych konwencjonalnych nie= 
szczerości, pewnych kłamanych uśmiechów, któ- 
re maskują istofny stan duszy i uczuć, Prawda 
niezawsze jest dla wszystkich uszu przyjemna 
i dlatego ludzie, którzy się prawdy boją — uni- 
kają tych, którzy gotowi tę prawdę mówić na 
każdym kroku, Pani śama powinna postępować 
|szozerze i otwarcie, tam tylko uciekając się da 
kłamstwa, gdzie zachodzi tego konieczność aże- 
by nie sprawić przykrości osobie drugiej, Kłam- 
stwo dopuszczalne jest zawsze tam, gdzie w grę 
wchodzi dobro osoby innej, której nie mamy 
prawa narażać na żadne nieprzyjemności, jeżeli 
tego sobie sama nie życzy, Pani zaś — dziec- 
ko, powinna zawsze postępować szczerze i 
otwarcie, a w stosunku do koleżanek odnosić 
się pobłażliwie, 

Każdy człowiek ma swoje błędy i swoje 
wady, a Pani samiutka jedna nie da sobie rady 
z reformowaniem świata i ludzi, Niech też Pani 
będzie wyrozumiała dla tych, którzy kłamią ze 
strachu, z potrzeby, z litości, dla wzniecenią 
ciekawości, dla dodania sobie uroku i wreszcie 
ot, tak sobie. Nie trzeba unikać towarzystwa 
dlatego, że widzi Pani całą jego obłudę i nie- 
szczery uśmiech. Zbłorowo życie towarzyskie 
wymaga od nas pewnych poświęceń, Pani niech 
będzie szczera i otwarta, ale tylko wówczas śdy 
nikomu tem nie sprawi przykrości. Bywając w 
licznym gronie przyjaciółek i znajomych, pozna: 
jąc wciąż nowych ludzi, napewno spotka Pani 
kogoś, kto tak samo, Jak Pani zboku tylko bę- 
dzie przyglądał się sztucznej wesołości Pani 
koleżanek i ich drobnym: obłudom. 


Aufomatyczny balon sfrafosferygzny 


Nie wolno narażać dla dobra wiedzy życia ofiarnych uczonych 


(x) Amerykański uczony, fizyk Artur 
Compton, który w roku 1927 uzyskał na- 
grodę Nobla za swe prace w dziedzinie 
fizyki, skonstruował obecnie nowy typ 
bałonu stratosierycznęgo, który wyna- 
lazca nazwał balonikiem „baby ”. 

Nowy balon stratosłeryczny, zbudo* 
wany jest tak samo, jak wszystkie do- 
tychczasowe, z tą jednak różnicą, że po- 

a zmniejszone wymiary, Od podsta- 
wy gondoli, aż do wierzchołka powłoki 
balonu, mierzy On zaledwie 6 metrów, 
Pozatem balon ten jest wyposażony w 
automatyczne przyrządy do mierzenia 
wysokości, ciśnienia powietrza, automa- 
tyczne termometry, przyrządy do bada- 
nia promieni kosmicznych i t. d. 


, Balon taki można nastawić na gdpo- 
wiednią wysokość, poczem automatycz- 
nie wróci On na ziemię, 

Fizyk Compton, budując nowy balon 


stratosferyczny, wyszedł z założenia, że 
stratosiera jest jeszcze dziedziną zbyt 
mało znaną i dlatego dokonywanie dal- 
szych badań jest konieczne. Nie można 
jednak dla dobra wiedzy, narażać życia 
na jszych, najbardziej bohater- 
skich uczonych, których wiedza posiada 
zbyt wielką wartość dla obecnego poko 
lenia. Dlatego też należy wybudować typ 
automatycznych balonów stratosierycz- 
nyok, któreby spełniały rolę człowieka, 
nie narażając cennego życia dzielnych 
pionierów wiedzy. 

Samolot taki, wyposażony w najno- 
wocześniejsze automatyczne aparaty po 
miarowe, powinien oddać niemałe usłu- 
gi, — Fizyk Compton, wyjeżdża wraz ze 
swym balonem do Europy, ażeby tutaj 
zademonstrować go wybitnym fizykom 
i badaczom stratosterycznym. = 
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Z dnia 
BióSniarze 


— ofiarami maszyn 


C yira wypadków. przy pracy zajmuje 
jedno z przodujących miejsc w rubry- 
kach wypadków wszystkich krajów. To 
też na całym Świecie powstalo obecnie 
dążenie zmniejszenia do minimum wy- 
padków na jakie narażeni są robotnicy. 
istnieją specjalni inżynierowie bezpie- 
czeństwa prucy, którzy zajmują się ba- 
daniem bezpieczeństwa w poszczegól- 
nych gałęziach przemysłu i wynajdywa- 
niem środków zabezpieczając ych robot- 
ników. Pozatem, istniejący w Warsza- 
wie instytut Spraw Społecznych, rów- 
ne zajmuje się badaniem tych zagad- 
nień. 

Rubryka wypadków przy pracy w 
Łodzi, mieście fabrycznem, jest bardzo 
obfita. W roku 1929 zanotowano 4085 
wypadków, w roku 1932 — 2274 wy- 
padki, a w roku 1933 — 2431 wypad- 
ków. Cyfry te wahają się w zależności 
od stanu zatrudnienia Najwyższa licz- 
ba nieszczęśliwych wypadków przy pra- 
cy przypada na przemysł włókienniczy, 
gdyż obejmuje 70 proc. wszystkich wy- 
padków. Drugie miejsce w tej ponurej 
rubryce zajmują zakłady użyteczności 
publicznej, iak elektrownia, gazownia, 
wodociągi, kanalizacja itd. (8 proc.). 

Najczęstsze wypadki powodują ma- 
szyny włókiennicze. Na drugiem miej-' 
scu są upadki z drabin, rusztowań, 
schodów itp., wreszcie wypadki podczas 
dźwigania ciężarów. s 

Najmniejszej liczbie wypadków ulega 
służba domowa. W roku ubiegłym na 
terenie całego województwa łódzkiego 
zanotowano 6 wypadków słażby domo- 
wej, spowodowanych eksplozją maszy- 
nek primusowych i benzyny, wypad- 
ków podczas dźwigania ciężarów i upad 
ków z okien, podczas ich mycia bez pa- 
sów ochronnych. 

Wypadki przy pracy w roku ubieg- 
tym spowodowały 43 zgony, 370 poważ- 
niejszych obrażeń i kalectw oraz 2852 
wypadki obrażeń lżejszych. 
~n Powodem "wypadków jest najczęściej 
własna. nieostrożność, lekceważenie nie- 
bozpieczeństwa,, niepotrzebna brawura, 
a często nawet lenistwo. Robotnik, któ- 
ry zakłada lub poprawia pas transmisy|- 
ny, a któremu nie chce się uperzednio 
zatrzymać maszyny, naraża się na 
śmierć lub poważne kalectwo. Mimo 
istniejących przepisów, o zabezpieczeniu 
robotników, obowiązujących wszystkie 
zakłady pracy, wypadki przy pracy bę- 
dą nieuniknione jeżeli nie ustanie lekce- 
ważenie  niebezpieczeństwa i własnego 
zdrowia. 


Mta niespodzianka 
üla Czytelników naszego pisma 


Pragnąc zacieśnić węzły, łączące Das | 
z Czytelnikami, postanowiliśmy ułatwić 
im bezpłatne korzystanie z rozmaitych 
imprez rozrywkowych. Tym razem padł 
wybór na Cyrk Staniewskich, który za 
chowaliśmy w pamięci po jego, jak za” | 
wsze, zresztą, udałych występach na 
wiosnę b.r. ` 
Obecnie zjeżdża do Łodzi główny 
oddział cyrku Staniewskich, dysponują- 
cy jeszcze bogatszym i wspanialszym 
programem niż poprzednio. 
Główną atrakcją Cyrku Staniewskich 
'gą teraz wspaniałe wytresowane szym- 
pansy, lwy morskie oraz wysokie pro- 
dukcje koni i psów. Ponadto w akroba- 
tyce doskonałe produkcje Anglików 5. 
Maunters, Greków 7. Karpi, wspaniałe 
popisy ekwilibrystów i żokiejów Rodzi- 
ny Fontner oraz prócz fenomenalnych 
klownów Truzzi cały szereg innych 
atrakcyj o międzynarodowej sławie. 
Ponieważ Cyrk Staniewskich w ro- 
ku bieżącym krótko pozostanie w Łodzi 
udało się nam osiągnąć dla naszych Czy 
telników kupony ulgowe, które będą wa 
Żne cd pierwszego dnia pobytu cyrku. 
A zatem od jutra zamieszczać będziemy 
na łamach naszego pisma kupon, dzię* 
ki któremu każdy nasz Czytelnik, wy- 
kupując jeden normalny bilet otrzyma 
drugi taki sam zupełnie bezpłatnie. Ra- 
dzimy zatem już jutro zaopatrzyć się w 
kupon ulgowy i udać się na wspaniałe 
widowisko, którem cała Polska się za- 
chwycała. 
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Samobójstwo 


st 8 


20-letniej łodzianki w hote- 
lu „Savoy“ w Katowiceach.— 
Otruła się weronalem 


EN SO a E E L RA A x < À A 
Nikt nie wie, co skłoniło Regine Goldmanównę do otrucia Się 


Łódź, 15 października. 

(kg), — Wczoraj nadeszła do Łodzi 
tragiczńa wiadomość o samobójstwie 
20-letniej łodzianki, Reginy  Goldma- 
nówny, która w Katowicach w jednym 
z hoteli odebrała sobie życie. 

Okoliczności samobójstwa przedsta- 
wiają się niezwykle tajemniczo. 

Do portjera hotelu „Savoy“ w Kato- 
wicach zgłosiła się onegdaj jakaś mło- 
da kobieta, oświadczając, że chce wy- 
nająć pokój na jedeńn dzień do godz. 6-ej 
wiecz. Powiedziała, że dokumentów nie 
posiada i że nazywa się Goldmanówna 
i jest mieszkanką Łodzi. 

Otrzymawszy klucze, oddaliła się. 
Widziano ją po kilkunastu minutach, 
gdy schodziła ze schodów. Wróciła po 
pół godzinie. 

Kilka mińut po 6-ej portjer udał się 
do pokoju Goldmanówny, chcąc zapy- 


tać, czy przedłuża swój pobyt w hote- 
lu. Na pukanie jego nikt nie odpowiadał. 
Myśląc, 


że Goldmanówna śpi, oddalił 


się a gdy po upływie pół godziny zno- 
wu nikt mu nie odpowiadał, wezwał 
właściciela hotelu i w jego Obecności 
otworzył drzwi zapasowym kluczem. 
W numerze panował mrok. Gdy za- 
palono światło ujrzano Goldmanównę, 
leżącą nieruchomo na łóżku. Młoda 
dziewczyna nie dawała oznak życia, 
wobec czego wezwano do niej lekarza, 
który stwierdził zatrucie weronalem. 
W stanie b. ciężkim odwieziono ło- 
dziankę do szpitala, 
skawszy przytomności, zmarła, 
Powiadomione o tem władze policyi- 
ne wszczęły dochodzenie, celem usta- 
lenia przyczyn samobójstwa. Rewizja 
dokonana w numerze hotelowym, który 
zajmowała Goldmanówna nie dała żad- 
nych rezultatów. Nie znaleziono żad- 
nych listów ani notatek, któreby mogły 
wnieść nieco Światła w tę tajemniczą 
sprawę. 
Co skłoniło młodą łodziankę do ode- 
brania sobie życia? Dlaczego popełniła 


gdzie nie odzy-!t 


samobójstwo w obcem mieście, w któ- 
rem nie miała żadnych krewnych? 

Trudno narazię odpowiedzieć na te 
pytanie. Ustali to dopiero dochodzenie 
policyjne. Jest rzeczą bardzo możliwą, 
że Goldmanówna popełniła samobój- 
stwo wskutek zawodii miłosnego. Może 
posiadała w Katowicach kogoś bliskie- 
go swemu sercu, z którym pragnęła się 
zobaczyć? Może nawet widziała się z 
nim, gdy wyszła na kilka minut z ho- 
elu P.a 


Możliwem jest także, iż Goldmanów= 
na uciekła z domu rodzicielskiego w 
Łodzi, ale w takim razie pocóż miałaby 
odbierać sobie życie tak daleko w zu- 
pełnie obcem imieście?... 

Sprawę komplikuje fakt, że władze 
nie posiadają dokładnego adresu Gold- 
manówny. Rodzina jej mogłaby udzie- 
ilić wiele szczegółów, któreby przyczy- 
niły się do wyświetlenia ponurej za- 
gadki, 


dion złotych dla powodzian 


zebrano na terenie wojew. łódzkiego. — Szwaczki 
z Ozorkowa szyją dla powodzian Koszule męskie 
po 1O groszy, suknie damskie -po 25 groszy - 


Łódź, 15 vaździernika. 

(v) Akcja zbiórkowa na terenie wo- 
iewództwa łódzkiego dla dotkniętych 
klęską powodzi trwa jeszcze w dalszym 
ciągu, aczkolwiek nasilenie jej nieco 
zmalało. 

Ciekawe są jednak wyniki 
odzieży, przeprowadzanie przez poszcze 


zbiórki |począć. 


wych. Nie wszyscy widocznie ofiaro- 


;dawcy orientowali się na jaki cel prze- 


zhaczone są zbierane dary, gdyż wśród 
stosów, naprawdę wartościowych, przed 
miotów znalazły się i takie z któremi 
wojewódzki komitet wręcz nie wie co 


Między innemi, w stosach darowizn 


mi, sztywne kołnierzyki i męskie man- 
kiety zzeszłego stulecia, figurki z pood- 
bijanemi nosami, popielniczki, pędzelki 
do golenia, pasta do zębów „walizki, sit- 
ka do herbaty, I pudełko zapałek... muf- 
ki?.. i masowo stare biustonosze. 
Pozatem oczywiście zebrano 24.006 
zdatnych do użytku sztuk odzieży, — 


gólne komitety, albo dozorców domo- znaleziono... kapelusze damskie z pióra- 26.000 metrów materiałów  włókienni- 


-Centralna rozlewnia 


zostanie zorganizowana w Łodzi w najbliższym czasie 


Łódź, 15 października. 

(v) Kwestja dostawy mleka butel- 
kowego do Łodzi jest przedmiotem tro- 
ski zarówno władz miejskich, jak i or- 
ganizacyj kupieckich. 

W tej sprawie odbyła się konferen- 
cja w Powszechnej Spółdzielni Spożyw 
ców w Łodzi, podczas której przedsta- 
wiciele Zw. Małorolnych przedłożyli 
projekt zorganizowania przy Powszech 
nej Spółdzielni 


czych, bawełnianych i trykotowych oaz 
14.500 metrów materiału bieliźnianeśg. 
Łącznie ma dzień 18 września sta 


i ral ) 44 TĄ "PEC 1” 
mieka hutelkowego zbiórek wyniosła z województwa łódz- 
kiego 850.000 złotych, w czem gotowiz- 
ny było.412 tysięcy. Obecnie jednak, po- 


został wniosek zorganizowania sprze- nieważ w dalszym ciągu wpływają su- 


daży węgla przez Spółdzielnię, po ce- my z opodatkowań, cyfra przekroczy= 


nach najniższych. ła już milion złotych. 

Kierownictwo’ Spółdzielni ustosun- | Z materiału bieliźnianego komitet wo 
kowało się przychylnie do sprawy zor- iewódzki kazał uszyć bieliznę, przyczem 
ganizowania centralnej rozlewni mleka po robociznę zgłosiły się szwaczki ozor- 
butelkowego w Łodzi, natomiast spra-,kowskie, których ceny robocizny są 
wa rozpatrzenia dostawy węgla zosta-, Wręcz rewelacyjne. Za uszycie dam- 
ła odłożona, albowiem, jak wiadomo w |Skiej koszuli z własnemi dodatkami. li- 


dniu 20 b. m. wchodzi w życie, wpro- 


czą one... 10 groszy, koszula męska 20 


Spożywców głównej; wadzona przez koleje zniżka cen tran- groszy, inne części garderoby po 16, 18 


rozlewni mleka na miasto Łódź. Micko! sportów węglowych, co nie pozostanie i 20 groszy. Suknie damskie po 25 gro- 
do Spółdzielni byłoby dostarczane z naj bez wpływu na kształtowanie się cen 
bliższych gmin. Jednocześnie zgłoszony! węgla. 


Nocne komisje sanitarne 


czuwać będą nad czystością powietrza w mieście 


Jćdź, 15 października. 

(v) Przechodnie, którzy późną nocą 
wracają do domów. skarżą się coraz 
częściej, że miasto nasze w godzinach 
nocnych tonie w wyziewach z dołów 
biologicznych, których zawartość, nie- 
którzy właściciele nieruchomości każą 
wypuszczać do Ścieków ulicznych, bez 
względu na surowy zakaz. 


,stością powietrza w mieście, 


Ponieważ stwierdzonem zostało, że 
właściciele nieruchomości nie stosują się 
do przepisów, władze mieiskie powołały 
specialne nocne komisje sanitarne, któ- 
rych zadaniem będzie czuwać nad czy» 
w porze 
nocnej. W wypadkach stwierdzenia wy- 


puszczania nieczystości do ścieków u- 
ilicznych, winni zostaną surowo ukarani. 


Rozpłatał siekierą głowę kochance 


Bestjalski morderca pópełnił samobójstwo 


Lwów, 15 paźdz. 
Wstrząsający dramat rodzinny roze- 
grał się w Kontach pod Złoczowem. Go- 
Spodarz tamtejszy, Michał Piotrowicz, 
od dłuższego czasu utrzymywał bliż- 
szy stosunek z pewną wdowa z FHuci- 
ska Oleskiego, Ksenią Pastuch. matką 
dwojga dzieci. 

Piotrowicz, jako żonaty, miał z tego 
powodu częste sceny zazdrości ze stro- 
ny zdradzanej żony. Gdy wkońcu Pio- 
trowiczowa dowiedziała się, że konku- 
bina jej męża powiła dziecko. udała się 
do niej i zagroziła, że jeśli nie zerwie 
stosunków z Piotrowiczem, zemści sie 
na niej I na jej dziecku. . 


Przestraszona tem Pastuchowa po- 
stanowiła zerwać z kochankiem i pew- 
nego dnia oświadczyła mu to. Na tem tle 
wynikły między nimi nieporozumienia. 
Piotrowicz krytycznego wieczoru za- 
prosił ją na przechadzkę. Gdy weszli do 
pobliskiego lasku, rzucił się na kochan- 
kę z ukrytą pod płaszczem siekierą i 
rozpłatał jej głowę. Ofiara na miejscu 
wyzionęła dacha. 

Po ohydnym czynie zdjął szelki i na 
pałę przydrożnego drzewa powiesił 
się. 

Wisielca zauważono dopiero naza- 
iotrz, gdy o ratunku nie mogło już być 


"mowy, 


į maszt przedni, maszyny 
kotwicy okazało się niemożliwe. Statek przy- 
ody do portu w Sasnitz. 


szy od sztuki z własnemi dodatkami. 

« Dotychczas dostarczono już 5000 szt. 
bielizny, którą wysłano do głównego Ko- 
mitetu w Krakowie. 


„MIUNO IIIT MOO 
Skrófy felenrafczag 


— W dródze z Kilonii do Qdyni uszkodzony 
został polski statek szkolny „Flemka*, W cza- 
sie burzy koło przylądka Arkuna złamał się 
stanęły i zarzucenie 


— Wczorai zmarł operator filmowy Das- 
comb, który dokonał zdjęć zamachu w Mar- 
sylii. Mascomb nie został ranny, ale po za- 
machu nagle zachorował. Doznał on krwotoku 
mózgowego, wsktutek czego zmarł. ' 

— Grupa francuska akcjonariuszy Żyrardo- 
wa wniosła do sądu apelacyjnego odwołanie 
w sprawie sekwestru nałożonego na zakłady 


| rakowe: Domagają się oni rozpatrzenia 


Sprawy na posiedzeniu jawnem i zniesienia se- 
kwestru. > 


— Ambasada hiszpańska w Paryżu podaje ` 


do wiadomości, że za wyjątkiem Asturii, w ca- 
tym kraju panuje spokój. W ciągu najbliższych 
24 godzin zostaną zgniecione ostatnie oddziały 
powstańcze, | 

— Jak ustalono, sprawca zamachu w Mar- 
sylii należał do organizacii terorystyczne 
która dokonała już na terenie Jugosławii 12 zů- 
machów. Sprawca mordu w Marsyli nazywa 
się Georgiew, a nie Keleman, i iest studentem. 
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$taifurki 
nietylko wyzyskują służące, 
ale nieraz namawiają 
je do. nierządu 


i Łódź, I$ października. 

i (k) Wielka 30-tysięczna armia słu- 
żących łódzkich przeżywa kryzys. Bez- 
robocie stale wzrasta, przy równoczes- 
nem zmniejszaniu się zarobków. Obec- 
nie przeciętna płaca służącej wynosi 15 
złotych na miesiąc, są iednak wypadki, 
gdy otrzymuje 8 łotych miesięcznie, lub 
pracuje bezpłatnie za sam wikt i miesz- 
kanie. 

Wielki wyzysk w stosunku do służą- 
cych uprawiały pokątne biura stręcze- 
nia pracy i „rajiurki”, które pobierały 
od poszukujących pracy kobiet horendal- 
nie wysokie opłaty w wysokości 20—30 
złotych. 

Pozatem wpływały zażalenia, że raj- 
furki namawiają młode kobiety do nie- 
rządu. W sprawie tej społeczne biuro 
pośrednictwa pracy służby domowej w 
Łodzi zwróciło się do starostwa grodz- 
kiego, które szereg prywatnych biur 
zlikwidowało i przystąpiło energicznie 
do tępienia rajiurek. 

Ogólną nędzę łódzkich służących po- 
tęguje kwestja ubezpieczeń społecz- 
nych. Według nowej tabeli stawek ubez 
pieczalnia społeczna winna pobierać 'od 
służących zarabiających do.20 złotych 
miesięcznie — 25 śroszy, do 30 zł. mie- 
sięcznie — 40 groszy i od służących za- 
rabiających do 40 zł. 3 zł. 74 grosze. 
Tymczasem ubezpieczałnia nadal pobie- 
ra stawki według dawnej tabeli. 

Wysokie stawki, które muszą płacić 
pracodawcy, przyczyniaią się do wydat- 
nego obniżenia płac służbie domowej. 

Pewne polepszenie w doli służących 
wprowadził obecnie nowy kodeks zobo- 
wiązań, który przewiduie płatny 7-dnio- 
wy urlop po roku pracy. Jak ta sprawa 
będzie się przedstawiać w praktyce — 
okaże nam naibliższa przyszłość... 
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CZY TO JEST MIŁOŚĆ?.. 


$spólczesna powieść prawdziwe 


Napisał Andrzej Zański, autor powieści „Pozwólcie nam żyć“, „Kochaj 
mnie zawsze” i innych 
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to dobrod ziejstwo 
dla bezrobotnych. 


100 działek otrzymali bezrobotni na Polesiu.— 
Wkrótce Łódź otrzyma nowe ogródki działkowe 


> Łódź, 15 października. 
(v) Łódź, dzięki staraniom Towarzy- 
stwa Krzewienia zagadnień Opieki Spo- 
łecznej, otrzymała w roku bieżącym po- 
raz pierwszy parcele, przeznaczoną na 
ogródki działkowe. 


Idea ogródków działkowych, cieszy- 
ła się w Łodzi naogół wielkiem powo- 
+ dzeniem, tak, że ani jedna działka nie po- 
została niezajęta. Doniosła akcja ogród- 
,ków działkowych zawędrowała do nas 
z Poznania, skąd przeniosła się na woj. 


N 
Eeli? Fu radžio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
PONIEDZIAŁEK, 15 października 1934 r, 

6,45—6.,48: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo“ 
rze”. 648—6.58; Muzyka (płyty). 6.58-—7.08: 
Gimnastyka. 7.08—7.15: Muzyka (płyty). 7.15 
—7,25: Dziennik poranny. 7.25—7.35: Muzyka 
(płyty). 7.35—7.40: Chwilka pań domu. 7.40— 
1.50: Zapowiedź programu. 7.50. 8.00: Koncert 
reklamowy. 38.00—11.57: Przerwa. 11.57—12.03: 
I Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 
12.03—12,05: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
—12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
i2.10—13.00. Koncert zespołu Karasińskiego i 
Kataszka. 13,00—13.05. Dziennik południowy. 
13.05—13.30. Tańce w wykonaniu orkiestry 
Stramberga i pieśni ludowe w wykonaniu chóru 
| Zaremby — płyty. 13.30—15.30. Przerwa. — 
| 1530—15:85. Wiadomości o eksporcie 
15.35—15.45. Przegląd giełdowy. 
i5,45—16:45. Koncert orkiestry salonowej pod 

dyr. Tadeusza Seredyńskiego oraz Edward 

Płoński (baryton — tr. ze Lwowa). 


polskim. 


16,45—17.00. Kurs elementarny języka niemiec- 
kiego — prof. Zdzisław Zygulski  (Trans- 
misja ze Lwowa). 

17.00—17.25. Recital śpiewaczy  Weybergowej 
Heleny. 

17.25—17.35: Muzyka (płyty). 


17.35—17.50. Rosyjska muzyka symfoniczna — 


|. „Gospodarka człowieka 
— wyśł. prof. Michał 
Transmisja z Krakowa. 
18.00—18.10: Muzyka (płyty) 
1810—18.15: Repertuar teatrów. 
18.15—18.45. Recital fortepianowy Flory Czar- 


na mo- 


nockiej, 
18.45—19,00. „Ostatnia jesienna wycieczka” — 
pogadanka dla dzieci starszych — wvgł. 


Stanisław Sumiński. 
19,00—19.25: Audycja żołnierska. 
19.25-19.30. Chwilka społeczna. 


m 1as|19.392119/457 ',W) ójczyżałe Napoleona” — wyńł: 


Stanisław spor „m, Felieton 


MAE OOOO OWA =! 
ROZDZIAŁ że uczynił szczęśliwą moją córkę! Ja już 
CZTERDZIESTY TRZECI p sę ke stary i ER ję 
- Pi od życia. Jeszcze parę lat, a zgasnę niby 
Powrót lampka, w której wypaliła się oliwa, — 


Był wieczór. „ ike dd 

Stary zegarmistrz Waliński siedział, 
jak zawsze, w swoim sklepie, zajęty roz- 
kręcaniem i przykręcaniem mecħaniz- 
mu naprawianego zegarka. 

Ojciec Joanny postarzał się znacznie. 
Oczy jego stały się prawie matowe, 
zmarszczki koło oczu i ust pogłębiły się 
jeszcze. 

Kiedyś marzyła mu się inna starość. 
Myślał, że spędzi ją spokojnie przy bo- 
ku żony i że kołysać będzie wnuki Joz 
anny. 

Lecz cóż: żona umarła, a Joanna od 
chwili kiedy wyszła za bogatego przemy 
słowca, była dla niego jakgdyby straco-' 
na. Przez pierwsze miesiące, podróżo* 
wała gdzieś po'świecie, a i potem, kie- 
dy wróciła, nie często miała czas i epo- 
sobność, aby odwiedzić starego ojca. 

Nie znaczy to, ażeby kochała go 

mniej. Nie, stary zegarmistrz wyczuwał, 
że jest szczerze do niego przywiązana, 
aczkolwiek zięć robił wszystko, ażeby 
rozdzielić go z córką. , 
Te rzadkie godziny, kiedy to strojna 
{i pachnąca Joanna siedziała w jego skle 
pie, były teraz jedynem szczęściem sta- 
rego zegarmistrza, i 

Nigdy jednak nie skarżył się przed 
Joanną na swoją samotność, Przeciwnie: 
jak mógł, maskował swoją melancholię, 
nie chcąc zasmucać córki. i 

— Bogu niech będą stokrotne dzięki, 


Świat i szczęście należy do młodszych. 
Niech więc Joasia pełną czarą czerpie 
uciechę życia i niech radości jej nie mą- 
ci myśl o pewnym szarym starcu, który 
bardzo, bardzo za nią tęskni w swoim 
małym, ubogim sklepiku. 

A znów Joanna, jeśli udało się jej 
wpaść do ojca, miała zawsze twarz roz- 
jaśnioną i pogodę w oczach. Nigdy nie 
chciała zasmucać drogiego ojca powie- 
dzeniem mu całej prawdy. 

— Ojciec i tak miał ciężkie zawsze 
życie — myślała. — Jest szczęśliwy, że 
wyszłam bogato zamąż i sądzi, że czuję 
się zupełnie zadowolona. Żyje on tylko 
cieniem mojego szczęścia. Poco więc roz 
wiewać mu aluzje i spowiadać się ze 
smutków samotnej kobiety, błądzącej 
bez celu-po zimnych i nieprzytulnych sa 
lonach swojego męża? 

I tak oboje z goryczą w sercu, a Z 
uśmiechem na twarzy, grali przed sobą 
komedję szczęścia — siedząc przy so- 
bie w małym pokoju, na którego ścia- 
nach stukały monotonnie zegary, mie- 
rząc odchodzący w nicość czas. 

Tego wieczora stary zegarmistrz sie- 
dział jeszcze bardziej zgarbiony, niż zwy 
kle, Naprawiając zegarek, myślał rów- 
nocześnie o przeczytanej w gazecie sen- 
sacji: o zamachu, jakiego dokonał Ro- 
man Szulgiewicz na Barkowskiego. 

. Stary lubił serdecznie dzielnego mon 
tera. Kiedyś nawet sądził, że zastąpi mu 
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19.50—20.00: Wiadomości sportowe. 

20.00—20.45: Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- 
kiestra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 

20.45—20).55: Dziennik wieczorny. . 

20.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce", 

21.00—21,45. I-szy koncert Historyczny Muzyki 
Polskiej. (Transmisja z Krakowa). po: 
gramie utwory kompozytorów polskich z 

„epoki Władysława Jagiełły. 

2145—22.00. Odczyt (z cyklu „Współczesne za- 
dania kulturalne”) p. £. „Technika i kultu- 
ra" — wygl. dr. Bogdan Suchodolski. 

2200—22.15: Koncert reklamowy. 

22,15—23.00. Melodje filmowe — płyty. 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23.005—23.30. Muzyka taneczna z danc. „Adria”. 


DZIŚ SŁUCHAMY. 
20.00. MOSKWA (Komintern). Opera. 
20.00., BUKARESZT. Muzyka kameralna 
20.006. LENINGRAD. Koncert. i 
. LONDYN REG, Muzyka taneczna. 
,. KOPENHAGA. Muzyka wiedeńska, 
OSLO. Koncert symfoniczny. 
, MONACHJUM. Audycja państwowa. 
WIEDEŃ. Muzyka operowa, 
. WROCŁAW. Sonaty Beethovena, 
. BERLIN. Muzyka kameralna. 
. STOCKHOLM. Mnzyka fińska. 


Śląskie, a następnie do Grudziądza na 
Pomorze. Stamtąd ideę tę przejęła War- 
szawa i skolei szereg miast wojewódz- 
twa łódzkiego. Ogródki działkowe ną te- 
renie województwa istnieją w Zgierzu, 
Kaliszu, Tomaszowie Maz., Piotrkowie 
(dwa) i 1 w Łodzi. 

Powodzenie, jakiem cieszyły Się 0- 
gródki działkowe na parceli na Polesiu, 
wydzierżawionej od miasta, spowodo- 
wały troskę Towarzystwa o urządzenie 
dalszych ogródków w Łodzi. Niestety 
jednak inicjatywa ta napotyka na nie- 
przezwyciężone przeszkody w postaci 
braku placów, gdyż istniejące na terenie 
Łodzi i okolic, stanowią w większości 
wypadków, własność prywatną. 

Towarzystwo pertraktowało nawet z 
większemi firmami przemysłowemi w 
Łodzi o dzierżawę niezabudowanych pla 
ców. Dotychczas jeszcze trwają per- 
traktacje z firmą „Scheibler i Grohman“, 
które jednak najprawdopodobniej zosta- 
ną uwieńczone pomyślnym rezultatem i 


R | Łódź otrzyma nowe ogródki działkowe. 
I 


100 działek w ogródkach na Polesiu 
Konstantynowskiem otrzvmali bezpłat- 
nie bezrobotni, którzy nadomiar otrży- 
mali jeszcze nasiona na siew. Na dział- 
kach sadzono przeważnie truskawki, 
porzeczki, pomidory, kapustę, oraz kwia 
ty, które sprzedawane następnie w mie- 
ście, stanowiły główne źródło dochodu 
bezrobotnego. Obecnie w ogródkach 
wre praca przy ostatnich letnich plo- 
nach. ; t 
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przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
m : z0. wò Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
7 4 w dni powszednie. od 10—12 i 
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— Nie ojcze, nigdy nie byłam, ani nie 


mówił, wolałby może, ażeby Joanna wy- jestem szczęśliwąl.. Nie jestem też wię- 


szła nie za obcego, dumnego pana, 


któ- |cej elegancką, bogatą panią!... 


Jestem 


ry ją odsunął nieco od ojca, lecz właśnie | tylko biedną, malutką Joanną, która nie 
za tego szczerego, poczciwego chłopaka. | ma już w świecie nic i nikogo — prócz 


Nie bardzo też wierzył w tej chwili ; ciebie!... 
w winę Romana. Przeczuwał, że musiał | 


Co mówisz Joasiu? Uspokój się! 


on uwikłać się w jakąś fatalną kabałę, z ' gładził ją starzec drżącą ręką po wto- 


której — kto wie — czy zdoła się wy-. sach. Lecz ona raz zacząwszy swoje wy- 

plątać: |znania, spowiadała cię dalej. 
Zamknąwszy sklep, zawlókł się do Wyznała szczerze, że małżeństwo jej 

domu. z Barkowskim było wielką pomytką, po 


Właśnie zakrzątał się, ażeby na ga-;nieważ nie kochała go nigdy, 


a tylko 


zowej maszynce ugotować sobie skrom- | oczarować pozwoliła się na chwilę blicht 


ną więczerzę, kiedy nagle 
usłyszały najdroższą dla siebie melodię: 


uszy jego, rowi jego bogactwa. 


| 


Opowiedziała też dokładnie o *vypad: 


stuk kroków Joanny, idącej po drewnia į kach ostatnich dni: o pomocy: iskiei 


nych schodach na fórę. 
Twarz jego rozjaśniła się. 


Zanim jeszcze córka zdołała zapu- jej mężem — a wreszcie o tem, 


udzieliła streikującym robotnikom »%rut 
nej scenie, jaka „zaszła pomiedzy "+4 
jak to 


kać, on szeroko otwarł drzwi i zawołał: i tłum robotników uwolnił ją manifostacyj 


— Dobry wieczór, Joannc! 

— Dobry wieczór, ojcze! — odparła 
| stłumionym głosem kobieta. , 

Starzec przyjrzał się jej bacznie, 

— Wiesz Joasiu co — powiedział 
wreszcie — już dawno nie wydałaś mi 
się tak bliska, jak w tej chwili, kiedy 
zjawiłaś się u mnie nie w sobolowem fu- 
: trze, ale w swoim starym, panieńskim 
ipłaszczyku, który kupiłem ci dwa lata 
* temu... Wyglądasz w nim taka jakaś bar 
dzo. moja, taka jakaś bardzo kochana jak 
ta Joasia z przed ślubu!... Ale co ci się 
stało? Dlaczego masz w oczach łzy?... 

Nerwy Joanny rozprzęgły się do resz- 
ty — i oto kobieta z wielkim płaczem, 
padła ojcu w ramiona. 
Co ci się stało, kochanie?.. Dla- 
czego płaczesz? — wołał przestraszony 
zegarmistrz. Ona zaś, złożywszy głowę 
(na wiernej piersi ojca, płakała niby 
skrzywdzone dziecko—a łzy płynęły jej 
niewstrzymanym strumieniem po twarzy 
Co ci jest, Joanno? — powtarzał 
bezradnie starzec. — Czy to słyszana 
rzecz, ażeby taka wielka, elegancka, bo 
od i szczęśliwa pani płakała tak bar- 
zo 


| 
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nie z zamknięcia. 

— [I oto jestem znowu u ciebie, nisze 
kończyła Joanna swoją orowisóś 
Wróciłam mała, zśnębiona w jednym 
płaszczyku, bo wiesz przecież sam: że 
po tem wszystkiem, nie wolno mi Byth 
wziąć czegokolwiek z pałacu... Czy brzyj 
miesz mnie, ojcze, spowrotem? 

Teraz skolei łzy zaświeciły w oczach 
starca, 

— Ależ Joasiu, jak możesz stę naweł 
pytać? Dom mój, jest zawsze domem 
twoim!.. Nie mogę ci wprawdzie vagew- 
nić dostatku, lecz i słodu nie za-nasż fu 
również.. A  przedewszystkiem  znaj- 
dziesz tu to, czegoś nie miała trm, w 
bogatym pałacu: serce człowiekź, który 
kocha cię jak nikt w świcciel... 

Cały wieczór spędzili potom na naj: 
serdeczniejszej rozmowie. A kiedy Joan 
na, zmęczona przejściami dnia zasneła, 
stary zegarmistrz ukląkł przy swojem 
łóżku i zaczął się modlić:  * 

— Dzięki ci Boże, żeś, ulitowawszy 
się nad samotnością dni moich, wrós'ł 
mi spowrotem ukochaną córkęl.. Od- 
mień tylko jej serce i daj, aby no zbyt- 
kach salonów, czuła się szczęśliwa w 


mA 


Ale Joanna, pohamowawszy się wre-|moim ubogim domku! 
(Dalszy ciąg jutro). 


szcie, przerwała mu: 


Napisat: 
Jan Alcksander 
Kaira 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
jemniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnege Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryłny: 
na który padła główna wygrana w sumie mił- 
jona złutych, 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną źonę stcłarza, Justynę, którą 
jednak sędżia śledczy z braku dowodów winy 
zwąlnia Siedztwo wykazało. że przed dwoma 
miestągam, zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch. który tak samo ściskał kurczowce 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policia 
stwierdza ponadto, że Justyna jeszcze za życia 
nięża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa ptspolicie 
„Tadem* i podejrzany osobnik. tytułujący się 
„hrabią*. Świdelsk: znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jege mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy. Taler- 
czyk | Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkówych morderstw — Czarnego Pająka... 

Tad Śwaidelsk; nie uciekł. lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujną opie, 
kę. Twierdzi on. iż jest niewinny 1 nie spocznie > i 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw- nagle w środku zdania, 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. | powietrze. 

Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech miej _ jGzwie aż przykro było słuchać, 


sięcy los traci swą ważność, Do tej walki lad x : ; ą 
dobiera sohie dzielnego reportera. Antoniego — Więc uważaj... Znasz histerję Wen 


Pieczarka, pory zostat wydalony z redakcji za talowej? 
to, że uważał Justynę za niewinną. : . 

'Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy- Józwa skinął potakuiąco głową. 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- ;„— Wiesz, że skradli jej los loteryjny 
zwa 0 hę re Chce on ja nędzą ij podczas zabójstwa jej męża.. W jaki 

odem zmusić do uległości. : +1 
r Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca: SPOSÓb OM ch z 
dero“ fortancerkę Irmę, która zakochała się w, zamordował ardana, tego Ci me po 
nim na zabój. Świdelski, przedstawił sie jej ja, wiem, bo nie wiem, Ale jej los loteryi- 
kó dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki ny dostał się w moje ręce... I to mniej- 
Emil, bogaty handlarz kokaina, soy a | Sza, w jaki sposób... Dość, że ja mam 

ahia, chce i poz $ SAR 5 z 
łac: W tym celu każe Irmie odszukać Świdel teń los... Myślałem, że Wardanowa ze- 
skiego i sprowadził swego przystojnego sio- chce zostać moją żoną i razem korzystać 
sirzeńca, Harry'ego, który ma zdobyć serdusz- będziemy z tego miljona złotych... Sta- 
ko Justy. Ponadto obrał sobie leszcze do Po ła się jednak inaczej... Termin odebrania 
modna dowiedziała się ednak, że dr. Daniel pieniędzy upływa z dniem 15 stycznia.. 
jest właśnie poszukiwanym przez policję « Emi- Pozostało więc niewiele czasu... Po- 
ła Świdelskimóstiorinigi: iQ DO VE 6% wiem ci wiet gdzie ów los ukryłem... 
„w Namo, (to. mię. przestała ko kochać, n» <t Ale. pamiętaj, ani słowa Emilowi... Wrę- 

„Ale Tad nie zwraca na nią uwagi, gdyż jest ozvsz ten los pani Wardanowej, a otrzy 
wi'tym, czasie zajęty wraz z Pieczarkiem szuka- 79 D% n api p 
niem sprawcy zabójstwa Wardana. masz już od niej sowitą nagrodę... 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- | Znowu przerwał na chwilę, by głę- 
derce: Tad postanawia wtedy udać się do po-|biej odetchnąć. a 
— Otwórz prawą szuiladę mego biur 


licji, by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa- ka.. — rzekł po chwili hrabia, podno- 
sząc głowę. 


mi przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
Józwa spełnił jego rozkaz. 


nego lochu. b 
„„W prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
świdelski zatonął.. P De — Pod teczką musi leżeć kawałek 
Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- bibuł Jest? 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- Ja p ; 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej — Jest, panie hrabio... 
pedzy R wreszcie posade gospodyni w| — Na tym kawałku bibuły masz wy 
alacu ogateśo tinansisty entala. zięki swej iaic= a: 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji | |) SOWANY dokładny plan miejsca, w któ 
rem zakopałem szkatułkę z losem... 
Pod lewą Ścianą cmentarza... Dziesięć 
kroków od muru i czterdzieści kroków 
od narożnika... Dwa metry na południo- 


Wentalowej, która bardzo ją polubiła. , 
Justa zwierza się przed nią, że o jej ręke 

wo-wschód od topoli... Widzisz na ry- 

sunku?... 


prosił Harry Webst, lecz ona mu odmówiła 
ponieważ kocha kogo innego i Websta zna tyl- 
— Widzę, panie hrabio... 
— Weź ten plan... Oddaj go pani 


ko przelotnie. Pani Wentalowa przyrzeka jej, 
że pomówi w sprawie Websta z mężem, są- 
dżąc, że Wental zna Harrego. 
Tyniczasem Wental znalazł się w bardzo 
krytycznej sytuacji materialnej. Sprzedał zna- 
czną część swych nieruchomości, gdyż potrzeb- | Wardanowei... Ona już znajdzie szkatuł 
ny mu był kapital do założenia nowego inte- kę... A teraz zostaw mnie samego... 
Józwa czekał tylko na tę propozy- 
cję. Pozornie ociągał się jeszcze: 
— Zostawić pana hrabiego samego? 
A może pan hrabia będzie czego potrze 
bował? 


rêsi Sekretarz miał zanieść te pieniądze do 
hanku, lecz przez niedbalstwo pozostawił je na 
noc w kasie ogniotrwałej. Tej właśnie nocy 
zakradli się złodzieje, którzy zabrali całą za- 
wartość kasy. Wenta! znalazł się u progu rub- 
— Nie, nie... Dziękuję ci, dobry czło 
wieku... Idź... 
Józwa nie dał sobie tego dwa razy 
powtarzać.. Nacisnął czapkę i pobiegł 
szybko do Emila. Po drodze zastana- 
wiał się, czy nie lepiej byłoby samemu 
los spod ziemi wykopać, ale doszedł da 
wniosku, że on z odebraniem pieniędzy 
nie da sobie rady... Wolał mniejszy zysk 
ale pewny. 

Emil czekał nań z wielką niecierpli- 
wością. 

— No?... Co słychać?... — zapytał, 
gdy Józwa wpadł zziajany do pokoju. 

— Mam... — zawołał przybysz. 
Oto jest plan miejsca, w którym ukryty 
iest los! 

I wręczył Emilowi kawałek bibuły 
z wyrysowahym planem, 

— Nareszcie! — zawołał uradowany 
handlarz kokainą. — Nareszcie los jest 
w naszych rękach!... Teraz już pójdzie 
wszystko, jak po maśle!... Nie spodzie- 
wałem się tak szybkiego sukcesu!.. Har 


— Zbliż się do mnie, Józwo... — 
jszepnął hrabia urywanym głosem. — 
'Podaj mi rękę... 

Józwa wyciągnął dłoń. Hrabia ujął 
ją w swe kościste palce i łzy błysnęły 
w jego oczach: 

— Pamiętaj, nie zdradź tej tajemni- 
icy Emilowi... Mówię to tylko dla ciebie... 
Emil był moim największym wrogiem 
za życia i pozostanie nim nawet po 
śmierci... Więc przyrzekasz mi?... 

Józwa skinął głową. 

— A więc słuchaj... Czuję, że to moje 
ostatnie chwile... Zakopią mnie w ziemi. 
Na nic mi wszystkie skarby świata.. A 
mam taki skarb... Strzegłem go za życia 
jak oka w głowie.. Myślałem, że mi 'się 
przyda... Niestety... Ja już z niego korzy 
stać nie będę.. Więc dlaczego miałby 
zginąć?... Pokochałem cię w czasie me? 
choroby. Ty jeden o mnie nie zapomnia 
łeś... Więc tobie ten skarb przekaże... 
Słuchaj... 

Nie mógł już oddychać. Przerywał 


NY... 
„ Okazało się, że kradzież ta była dziełem 
wysłanników Emila, który starał się złapać w 
swe sidła przemysłowca, by za jego pośred- 
nictwem dotrzeć pewniej do Justy, Za wykra- 
dzióne pieniądze Emil skupił wszystkie weksle 
Wentała 1 wreczył je Harremu Webstowi, który 
wobec Emila gra rolę wielkiego finansisty. 

` Napróżno Wental błaga Harrego, ażeby spro- 
longował mu te weksle, przyrzekaiąc, że po- 
stara się część długu uiścić w krótkim czasie.. 
Harry Webst iest nieubłagany. 

Wental wraca zdruzgofany do domu į tami 
dowiaduje się od żony, że Harry Webst stara 
się o rękę Jisty». A 

"Następnego dnia zwraca się ponownie- do 
Harrego, lecz tym razem powołuje się na Ju- 
stę. To odrażu pomogło. Webst zmiękł odrazu 
i przyrzekł, że zniszczy wszystkie weksle, ie- 
żeli Wental pomoże mu w zdobyciu ręki Justy. 

Teraz Emil zabiera się do sprawy zdobycia 
Tosu. loteryinego. W tym celu nawiazuje znowu 
kontakt z Krzywym Józwą, który ma zatruć 
hrabiego i przed śmiercią wydobyć od niego 
gdzie iest ukryty los. 

Pewnego dnia hrabia powiada doń słabym 
głosem: $ 

— Józwo.. Czuję, że to iuż koniec... T dla- 
tego słuchaj... Chcę ci coś powiedzieć.. Coś 
bardzo ważnego... 

Józwa drgnał. Zrozumiał, że nadeszła decy- 
dująca' chwila zwierzeń.. 


———>— n a u ca MMMM aii w iÃŘõÁ 


ry!... — dodał, otwierając drzwi do dru- torja z hrabim zepsuła mu humor na lani kęsa chleba 


by zaczerpnąć |, 


Djaklica 
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giego pokoju. — Mamy już los loteryj- 
I 


ny!... 
— (Co2?!... Pokaż!!... 
— Patrz, to jest plan miejsca, w któ- 


tarza... Wybierzemy się dziś w nocy 
wszyscy trzej... To będzie tylko nasza 


SenmsEcy: MY 
FOZEBF 
wspÓłCZESEKAW 


Józwa ponownie splunął w garść i za 
brał się do roboty. Emil dzielnie mu se- . 
kundował. ye 

Tylko Harry męczył się. szybko i 
rem hrabia ukrył los... Pod murem cmen | przeważnie odpoczywał. 


Minęły znowu dwa kwadranse. 
— Jakoś nie widać jeszcze szkatuł- 


tajemnica... O trzeciej w nocy wymarsz | ki... — odsapnął Józwa, ocierając pot z 


A jak tam hrabia?... 


czoła i patrząc na górę ziemi pod topo- 


— Kaput.. — odparł Józwa, machnąw | lą. 


szy ręką. — Już ledwo zipie... 
— Sam ci wszystko wyśpiewał?... 
— Pewnie... On już wie, że to ko- 
niec... 
— Dobra jest... A więc o trzeciej w 


— Czyżby hrabia tak głęboko ją scho 
wał? — zwątpił Emil. 
Zajrzał jeszcze raz do planu. Odmie- 
rzył kroki. Wszystko się zgadzało. 
— Tu musi być... Nie traćmy nadziei! 


nocy spotykamy się przed moją bramą...| Jazda!... 


Przynieś potrzebne narzędzia... 


Punktualnie o godzinie trzeciej w 


Znowu rozległ się skrzyp szpadla, o- 


— | cierającego się o zwały ziemi. Józwa wy 
no|tężał wszystkie siły. Gdy następnie 


cy trzy cienie zetknęły się na rogu uli-| dwa kwadranse również nie dały pożą- 


cy. 


danego rezultatu, Emil odrzucił szpadel 


— Łopaty są? — zapytał cicho Emil,|i zastanowił się: 


który włożył ciepłą kurtkę i wysokie 
buty. 


— Są... — odparł Józwa. 


— Coś w tem musi być nie w porząd 
ku... To niemożliwe, żeby los był ukry- 
ty tak głęboko pod ziemią... Albośmy 


— No, to prędzej... — dodał Harry.— | się pomylili w odszukaniu miejsca, albo.. 


| Szkoda czasu... 


Emil nachylił się nad oświetlonym 


Noc była ciemna, bezgwiezdna. By| dołem. Józwa i Harry również schylili 


nie zwracać niczyjej uwagi, 
pieszo w stronę zamiejskiego cmenta- 
rza, 

Szli w milczeniu. Pierwszy szedł E- 
mil, za nim Harry, w końcu zaś Józwa 
z łopatami. 


jeden rząd. Ulice były puste. Śpiące do 
mi ciemnych okien. 


cmentarnego. 
— To tu... — szepnął Emil i wyciag- 


czterdzieści od narożnika... 
Wymierzył dziesięć kroków, potem 


planem. 

_— Teraz dwa metry na południowo- 
"wschód od topoli... 

Stanął w odpowiedniej pozycji i od- 
mierzył dwa metry. 


„pa EE W R O Z 


udali się | głowy. 


— Widać tam coś?... 
Webst. 

Józwa skoczył do dołu. 

— Nic... Guzik... 

Wdrapał się spowrotem na górę. Na 


— zapytał 


Za miastem dopiero połączyli się w| wschodzie szarzała jutrznia. 


— Zaraz się rozwidni.. — mrukuął 


my patrzały w Świat pustemi oczodoła-| zdenerwowany Emil. — Djabli wiedzą, 


co to ma znaczyć. Znowu spojrzał na 


Wreszcie dotarli do długiego muzu| plan. Znowu jeszcze raz dokładnie wszy 


stko odmierzył. Wreszcie zadecydował: 
— To musi być tutaj... Innej możli- 


nął plan. — Dziesięć kroków od muru i| wości niema... Kopać!... 


I znowu poszły szpadle w ruch!.. 
Świtało już na dobre, gdy wszyscy 


skręcił wprawo-i'odmierzył znowu: kro|trzej zmęczeni i niewyspani fsiedli na 
ków czterdzieści... Natknął się na_rozło| wielkim kopcuspod topołąs. 1 „Smii —s 
ŻystĄ” tópołę:*Wszystko zgadzało Się z| ` 


— Diabli wiedzą, co to ma znaczyć... 
— pienił się Emil. 
Nagle z poza drzew rozległ się przy 
tłumiony chichot. 
Wszyscy trzej obejrzeli się trwoż- 
nie. Z poza drzew wysunęła się teraz ja 


— To tutaj.. — szepnął z namasz-|kaś postać, trzymająca się pod boki. 


czeniem. 


Emil zdębiał... Był to hrabia... Zdrów 


Harry i Józwa nachylili się z nie-|i cały... 


mniejszym szacunkiem. 


mil. 


— Ha-ha-ha-ha-ha!... — śmiał się hra 


— Jazda do roboty! — rozkazał E-|bia, trzęsąc się jak galareta. — Ze mną 


chcecie walczyć, łotry?!... Mnie chcie- 


Józwa rozdzielił łopaty. Emil zapalił | liście zatruć?!... O, nie uda się wam tak 


latarkę. Było to puste pole. Wokół ani|łatwo zgładzić hrabiego Sturat.. 


żywej duszy, ani jednego domku. 
— Możemy spokojnie 
Tylko szybko!... 


. Dobry. 
kawał, co?!.. Ha-ha-ha!... Macie teraz 


pracować!...| za swoje!... Szukajcie szkatułki z losem, 


może znajdziecie!... Ha-ha-ha!.. Musia- 


Józwa splunął w garść i pierwszy wbił|łem dać wam nauczkęl... A ty, „dobry 
ostry szpadel w twardą ziemię. Za nim|człowieku* — zwrócił się do Józwy, 


ruszył Emil, pomagając sobie nogą. Har 


który nie rozumiał jeszcze co to wszy- 


ry uczynił to mniej zręcznie, wbijając| stko znaczy — odpokutowałeć dosta- 


ostrze w ziemię zaledwie na s oi 


kilku centymetrów. 


tecznie za twe kochane serduszko... Pie . 
lęgnowałeś mnie, zbóju* bo wiedziałeś, 


„Przez pierwsze dwa kwadranse prajże wyłudzisz ode mnie los w ten SDO- 
cowali w milczeniu. Obok topoli wzno- |Sób!.. Razem graliśmy Świetnie te ko- 


sił się już pokaźny kopiec. 


medię!.. Tyś myślał, zbrodniarzu, że ja 


„, — Teraz ostrożnie... — przypominał |naprawdę jestem chory, a ja udawałem 
Emil. — Zaraz pewnie wyjrzy szkatuł- |konającego!..., A teraz, dowidzenia pa- 


ka... Żeby jej nie uszkodzić... 
Puścił snop światła z latarki. Oświe 
z dół. Szkatułki jeszcze nie było wi- 
ać. 


nom!... 

I zanim ktokolwiek z nich zdałał o- 
chłonąć, hrabia skrył się w  mirokach 
szarzejącego Świtu... 


Rozdział 54 


Tragedia pod zierm a 


Tad i Pieczarek siedzieli w ciem- 
nym lochu, nie mówiąc do siebie ani sło- 
wa. Sytuacja ich była beznadziejna, że 
nie mogli jej nawet wyrazić słowami. O 
czem zresztą będą mówili?... 


O ucieczce nie mogło być mowy. 
Loch nie posiadał wogóle żadnego ok- 
na. Była to wstrętna nora- piwniczna, 
cuchnąca zgnilizną i wilgocią. Ręce mie- 
li w dodatku skrępowane sznurami. 

Codziennie odwiedzał ich Józwa, na 
pawając się bezsilną złością obydwóch 
więźniów. 

Dziś był szczególnie wrogo wzglę: 
dem nich usposobiony. Cmentarna his- 


dłuższy czas, Nie mogąc się zemścić na 
nikim, postanowił „pobawić się* trockę 
z więźniami. 

Zszedł więc ńa dół po drabince z la- 
tarką i zapytał ironicznie: 

— No, jakże tam?... Podoba się wam 
mój pensjonat?... 

Obydwaj więźniowie zachowywali 
grobowe milczenie. Rozzłościło to bar- 
dziej jeszcze Józwę, który trącił zlekka 
Tada i dodał: E 

— A pan szanowny jak się czuie?... 
Sądzę że odechce się panu na przyszłość 
wszczynania awantury ze mną, co2!... 
Czekaj, łotrze, jeszcze mnie popamię= 
tasz!.. Przez dwa dni nie dostaniecie 
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Straszna Śmierć wioślarza poznańskiego": =0¥c:9sra 


W czasie burzy wywróciła się łódź —2 wioślarzę uratowani, trzeci ufonął 


Poznań, 15 października. 


Nad jeziorem Kiekrzu przeszła dziś 
Silna burza, która wyrządziła znaczne 
szkody na przystaniach żeglarskich, u- 
rywając kilka łodzi żeglarskich, znajdu- 
jących się przy brzegu i wyrzucając je 
na środek jeziora. i 


_W.związku z zapowiedzianemi na 
dzisiaj zawodami żeglarskiemi znajdo- 
wało się na przystani szereg żeglarzy, 
którzy wypłynęli na środek jeziora, by 
ratować łodzie. 


W czasie przyciągania łodzi do brze- 
gu jedna z nich przewróciła się o jakieś 


1500 mtr. od brzegu i znajdujący się w 
„niej trzej wioślarze znaleźli się w wo- 


Na jakie 50 mtr. od brzegu jeden z 
pływających Stanisław Kinkiel z Poz- 
nania (ul. Niegolewskich) 


| Trójka poczęła płynąć ku brzegowi. NAKRYTY ZOSTAŁ FALĄ I UTONĄŁ. 
CAREEN "REI AZER Z NEE 


E NEEE „31 WOPORO ZZSK TI ZOE RZCN Z KIWÓ 0 A 
Chciał zginąć z żoną i córką 
Wstrząsająca tragedja Jana Herbsta, kolejarza z Gdańska, 


którego najbliżsi ponieśli śmierć w Krzeszowicach 
Gdańska, Jan Herbst, który podczas o-|Kał na śmierć. Widział nadjeżdżający 


Kraków. 15 października. 
Wczoraj popołudniu opuścił szpital 
Św. Łazarza w Krakowie kolejarz z 


OWN: YW 


Trzy katastrofy 


Na szczęście ofiar 


Częstociiowa, 15 października. 

Wczoraj w Częstochowie i okolicy 
wydarzyły się trzy katastrofy kolejo- 
we. Serję tych nieszczęśliwych wy- 
padków rozpoczęło wczoraj wykoleje- 
nie się na zwrotnicy pociągu osobowe- 
go, zdążającego z Herb Ślaskich do 
Ferb Nowych. Lokomotywa i wagon 
służbowy zostały uszkodzone. 

Katastrofa nie pociągnęła, na szczę- 
ście, za sobą ofiar w ludziach. albowiem 
maszynista zdołał na czas zahamować 
Tego samego dnia pociąg towarowy w 
pobliżu stacji Blachownia najechał na 
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11 Listopada 16 | 
Dziś i dni następnych | 
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„METRO” 
„POD 


W rolach głównych ADAM BRODZI 


Kino dźwiękowe 


„SZARY“ 


Cegielniana 2 


W. BALICKA 


PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA UL. 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


Nr. tel. 194-03. 
Choraby strórne I weneryczne 
przyjmuje *! blety i dzieci od 1 do 3 
i od ? do 8-el. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. GÓSGAUNOWA 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Piośłrkowska 51 


telef. 121-23 


po. 


Dr. Jan Polak bucia 


ul. NAWROT Nr. 7 


Tel. 164-21. 
choroby wewnętrzne i 
(astma. pokrzywka. 


aliergiczne 


matyzm. 
Godziny przyjęć 7—8. 


Następny yrogram: 
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ZĄDAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW 
zmar KOGUTK 


(w ORYGINALNEM OPAKOWANIU 


CHOROBY SKÓRNE 


miena, rea: Wólczańska 117, tel. 149-39 
przyjmuje od 9—11 I od 6—8 w.. niedz. 


CENY LECZNICOWE. 


„Czystość” 


przyjmuje 


pod Częstochową 


ludzkich nie było 


półciężarowe auto firmy Schicht, które 
uległo poważnemu uszkodzeniu. 

Dziś o godz. 5.10 rano na stacji ko- 
lejowej w Częstochowie zderzyły się 
dwa pociągi towarowe. Wskutek zde- 
rzenia dwa wagony zostały rozbite. 
Ofiar w ludziach nie bvło. 
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Najwspanialsze arcydzieło wytwórni Sowkino p. t.: 
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statniej katastrofy w Krzeszowicach Z0- 
stał ciężko ranny, a stracił w niej żonę 
i córkę, 


Herbst chciał towarzyszyć zwłokom 
swoich najbliższych do Gdańska, jednak- 
że lekarze nie pozwolili na to. 

Pożegnanie Herbsta było niezwykle 
wzruszające. Przed opuszczeniem prze- 
zeń szpitala przybyła do niego inna o- 
fiara katastrofy, Marja Baranowa, która 
również doznała ciężkich ran w kata- 
strofie i straciła męża. Baranowa dziwi- 
ła się, że Herbst, który przed katastrofą 
znajdował się przy oKnie. nie wyratował 
się przez wyskoczenie z okna. Wówczas 
Herbst opowiedział, że dobrowolnie cze 


KAWA AN 


Tyfus brzuszny 


iest chorobą 


] 


a ögöme ZĄdANIE S. PUBICZNOŚCI” 


wznawiają arcydzieło tiilmowe p. tł. 


a Sir 
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SZ, MARJA 


Dziś premjera wielkiego przeboju prod. 1934/35 


ocooooc których stan stale się poprawia. 


ar 


Gdańska 37- 


tel. 232-55 i 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


tel. 122-89. 


pociąg i mógł się łatwo uratować, zda- 
wał sobie jednak sprawę z tego, że wów 
czas nie mógłby już przyjść z pomocą 
żonie i córce. 

Żona, która zauważyła alarmujące 
znaki pasażerów wołała doń, żeby wy= 
skoczył oknem. Mimo to nie uczynił te- 
go, ponieważ wolał pozostać ze swemi 
bliskiemi do końca i podzielić z niemi 
ich los. 

Mimo to los sprawił, że obydwie ko- 
bilety zginęły, a Herbst pozostał przy 
życiu. 

Przed opuszczeniem szpitala tferbst 
gorąco dziękował wszystkim za troskli- 
wą opiekę i oświadczył, że za miesiąc 
znów przyjedzie do Krakowa, ponieważ, 
mimo wszystko pragnie poznać to mia- 
sto. 

Po wyjściu Herbsta ze szpitala Św. 
Łazarza, pozostały już tam jeszcze tylko 


brud nych rąk g|dwie ofiary katastrofy, mianowicie Ba- 


ranowa i maleńka córeczka Nemeczków, 


z udziałem najwybitniejszych artystów rosyj- -` 
t skich . 


Nadprogram: REWJA SPORTOWA NA PLA 
CU CZERWONYM W MOSKIE z  iidziałem 
1.300000 osób w obecności Stalina | Woroszy= 
łówa oraż najwyżśżych dygnitarzy sowieckich 
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OBRONĘ“ 


BOGDĄ i WŁADYSŁAW WALTER 
„CZAR WIEDEŃSKIEGO WALCA (Geschicten aus dem Wienerwald) 


warna z nocnego klubu“ 


Film zgrozy i sensacji. — W roli gł. detektyw japoński Mayo Methof. W roli inspek, policji Adolf Menjou. 
Nadprogram: 1) „Miki na małówce'*. 2) „W stolicy Syljamu*. — 
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RYGIWALHE PROSZKI Dr. 


UGRENO>NERYOSIN" 


telefon 


PROSZKOW.W PUDEŁKU, 


DR. MED. 


Makower 


Porada 


i WENERYCZNE. 
(Kobiety | dzieci) 


i święta od 9—12-ej. 


|Porada 


Początek o godz. 4. Na l-szy seans ceny zniżone. 


orz 


M. Lubicz 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych | moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7 


przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
W niedziele i święta od 9—11 rano. 


LECZNICA 
Piotrkowska 294 


naprzeciw przystanku tramwai dojaz- 
dowych. 
otwarta od ll-ej rano do B-ej wieęcz. 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 
CJALNOŚCIACH į GABINET DENTY-|ŁÓdŹ, Ul. 
STYCZNY. 


Po 2 razy dzienaie. 


tel. 122-89, 


PRZYCHODNIA 


Wenerologiczna 


Lekarzy specjalistów 


ZAWADZKA 1, tel. 122-73 (Żeromskiego 46, tel. 182-21 


czynna od 9 r. do 10 wiecz. Przyjmuje od 8—10 r. i 4—7 
c 


Choroby weneryczne — moczopłciowe 

i i skórne, (Porady seksualne). 

cykiinawanie, drutowanie.|STĄCJA ZAPOBIEGAWCZA = 

froterowanie 332 s„rzątanie biur, DO: {eala dohe Dla nań oddzielna poczekal-j»ZNICZ”* — piece przenośne :szą 

4oi Czyszczenie szyb r 
Piotrkowska 44, telelon 167.45 


med. Doktór 


i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 


tel. 148-62 


od 11—2 6—9 wiesz, 
dziele 1 święta o 


141-32 


Specjalista chorób 


tel. 125-26 


3 złote, 
DR. MED. 


eny lecznicowe, 


czynna 


we zapewniają ciepłą zime. 


2 ZłOŁE.|wodna 12/14, tel. 105-22. 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 


uszu, nosa, gardła j krtani 


Piotrkowska 164 


przyjmuje od 4 do 8 wiecz, 


H. Lewkowie 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE 


] Dr. Med. ç 
CHIRURG 
SPEC. CHIRURGJA KOSTNA 
(złamania kości i zwichniecia) 


D-ra Sterlinga 22. 
(N. Targowa), tel. 174-42 


cay eedzietwo. |] S. NEUMARK 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


POWRÓCIŁ. 
Choroby skórne, weneryczne I moczo- 
płciowe. 

ANDRZEJA 4, tel. 170-50. 
Przyjmuje od 12—2p.p. i od 6—8 wiecz. 
w niedziele į święta od 10—1 p.p. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 


Dr. med. 


H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 


Pofrkowska 99. 
tel. 213-66 
przyjmuje codzienmie od 10—12 
i 5—8 wiecz. 
CENY LECZNICOWE 
SZKOŁA psów przyjmuje do tresury 


—— |tylko przez sezon zimowy, Łódź, Sza- 
imoto-|Sa_Zzierska Nr. 47. Adolis. 16 


Znicz”, | POTRZEBNY ondulator (ka) Żerom- 
skiego 16, Fryzjer. 15 


popoł 
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Dzień „P.Z.P.N.” w Łodzi 


Mecz z okazji dnia PZPN-u między 
kombinowanym zespołem ŁTSG i U- 
nion Touringu z reprezentacją pozosta 
tych klubów klasy A, rozegrany na sta- 
djonie WKS-u, trwał zaledwie 30 mi-! 
nut, gdyż wskutek ulewnego deszczu 
sędzią był zmuszony zawody prze- 
rwać. 

Pomimo tak krótkiego czasu mecz 
wygrał zespół ŁTSG — Turyści w sto- 
suńku 4:0, mając przewagę nad chao- 
tycznie grającym przeciwnikiem. Bram 
'ki dla zwycięzcy zdobyli: w 16 min. Ral 
domski, w 20 min. Michalski i w 25,27 
min. Beker, 


Polskka-Rumunja 33/7 
Słaba gra drużyny polskiej 


Łódź, 14 października. przewagi rumunów, których akcje są stosunkowo najlepszą częścią drużyny, 


Międzypaństwowy mecz piłkarski | bardziej cęlowe, cały zespół lepiej się| wyróżnił się specjalnie Martyna, Słabo 
Polska — Rumunja, rozegrany we Lwo! rozumie i napastnicy strzelają celniej|iednak wypadł Bułanow. Fatalnie za- 


wie w obecności 6 tysięcy widzów, za 
kończył się wynikiem remisowym 3:3 
(1:1), Po zwykłych ceremoniach powi- 
talnych, odegraniu hymnów państwo- 
wych i t. p. obie drużyny stanęły na 
boisku w zapowiedzianych składach. 


Mecz mija zasadniczo pod znakiem 


na bramkę. Zespół polski w składzie: 


Fontowicz, Martyna, Bułanow. Kotlar-| miała sobie radzić z lotnym, a 


czyk, Mysiak, Dziwisz, Urban. Ciszew 
ski, Nawrot, Wilimowski, Niechcioł — 
nie stanął na wysokości zadania. To 
też do połowy przewaga Rumunii była 
wyraźna. Trio obronne polaków było 


POLISKA-LOTWA 6:2 (4:2) 


katwe zwyciestwo drugiego garnituru reprezentacyjnego 


Ryga, 14 października, 
Mecz międzypaństwowy, rozegrany 
w Rydze między Polska a Łotwą, za- 
kończył się łatwem i w zupełności za-; 
służonem zwycięstwem Polski w sto-| 
sunku 6:2 (4:2). Polacy górowali nad | 


prymitywnym przeciwnikiem pod każ- | RER 


dym względem. aczkolwiek łotysze 
starali nadrobić braki techniczne sza- 
loną ambicją i walorami fizycznemi. 
Wskutek deszczu boisko było b. ośliz- 
ğte, co jednak okazało się dla polaków 
korzystne, gdyż do tego terenu umieli 


«slą przystosować znacznie lepiej od 
gospodarzy. 
W reprezentacji Polski bramkarz| 


Domański był naogół dobry. chociaż za! 


min. łotysze rewanżują się dwiema 
bramkami przez Leisbeda i Petersona 
(w 32 i 38 min.) - Wreszcie Petek w 
40 minucie ustala wynik pierwszej po- 
łowy na 4:2, zdobywając dla Polski 
czwartą: bramkę z rzutu karnego. 


Nowy rekord Światło 


Po przerwie tempo słabnie. Polacy 
ciągle przeważają, w rezultacie czego 
strzelają w 19 i 30 minucie znów dwie 
bramki przez Włodarza. 7 

Sędziował b. dobrze 
(Finlandia). 


wy Walasiewiczówny 


p. Pekenen 


Pierwszy niezwykle udany start polki w Japonii 


Nasza świetna lekkoatletka, mistrzy- 
m Olimpliska Stanisława Walasiewi- 
czówna wyjechała przed dwoma miesią 
cami wraz z reprezentacyją drużyną 


stansłe 200 mtr. 
| Dystans ten przebiegła Walasiewi- 


iobrońcy rumunów 


wiodła natomiast pomoc, która nie t- 
<akiem 
własny 


przeciwnika i słabo zasilała 


atak. 

Przebieg meczu był następujący: w 
9 minucie Martyna z rzutu karnego 
zdobywa prowadzenie. Rumuni nie 
peszą się jednak, atakują i wyrównują 
w 16 minucie po rzucie wolnym przeż 
Dobaia. Wynik 1:1 utrzymuje się do 
przerwy, aczkolwiek rumuni są czę= 
ściej przy piłce. 

Po przerwie polacy, dopingowani 
przez publiczność, grają nieco lepiej, 
chociaż Rumunja prowadzi wkrótce 
2:1, strzelając drugą bramkę przez Cio- 
laca. Ataki polaków parokrotnie lik- 
widuje doskonały środkowy pomocnik 
rumuński. W 15 min. drugiei połowy 
z podania Niechcioła Urban strzela wy 
równującą bramkę dla Polski. Teraz 
tempo meczu staje się niezwykle szyb- 
kie, sytuacje zmieniają się co chwilę. 
U polaków wyróżnia się ciągle Mar- 
tyna, podczas gdy w ataku Nawrot nie 
potrzebnie fauluje. W dalszym ciągu 
Polska uzyskuje prowadzenie z rzutu 
karnego, bitego przez Martynę za faul 
na polu karnem. 


czówna w czasie 23.8 a więc lepszym o! Zdawało się, że polacy utrzymają żwy 


| peine 0.3 sek. od iej własnego dotych- 


winił jedną bramkę, obrona łódzka Kaa do Japonii. Obecnie Walasie- | czasowego rekordu światowego. 


rasiak, Gałecki zadowoliła, w pomocy; 
wyróżnili się Haliszka i Szczepaniak, | 
zaś w ataku Włodarz. | 
U łotyszów wyróżniła sfe obrona i 
prawa strona ataku, 7 

W pierwszej połowie polacy narzu 
cają ostre tempo i zdobywają trzy 
bramki, w 9-ej minucie :przez Pazurka, 
w 14-ej przez Włodarza i w 30-ej przez 
Łyszkowskiego. Następnie w 32 i 33 


Oryginalne metody 
pięściarzy krakowskiej Wisły 
Kraków, 15 pażdziernika. 
Mecz bokserski Wawei — Wisła o 
drużynowe mistrzostwo okręgu kra- 
kowskiego zakończył się awanturą. 
Przy stanie 4:2 dla Wisły drużyna opu 
ściła ring, protestując w ten 'spusób 
przeciwko rzekomej nieostrożności sę- 
GEE który ogłosił przegraną Mau- 
cha. c 


wieźówna startowała. tami poraz pierw= 


Start polki zakończył sie nietylko jej 
pownem | pieknem zwycięstwem, ale 


W najbliższym czasie bedzie polka | 


startowała powtórnie, 
Pierwszy jej start miał miejsce w 
Osaka na wieikich zawodach w ramach 


< sitet przyniósł rekord światowy na dy=|fostynu kobiecego. 


i skonatego Dobala. 


/MUNÓWW niew: (46.759550 


cięstwo, jednak na 4 min. przed Koń- 
cem, Rumunia, która w ostatniej fazie 
znów przeważa, wyrównuje przez dó- 
Sędziował p. Fabris 
(Jugosławia), krzywdząc wyraźnie ru- 
s | 2] A. 
r m mW 


Zwycięstwo pieściarzy polskich 


w meczu reprezentacyjnym z Czechosłowacą 


Warszawa, 14 października, 
Mecz bokserski Polska — Czecho- 
słowacja, rozegrany w Warszawie, 
przyniósł zwycięstwo pięściarzom pol- 


Dziś wyścigi kolarskie 

w Helenowie © 
Zapowiedziane na wczorai wyścigi 
kolarskie w Flelenowie z udziałem człon 
ków drużyny narodowej sprinterów nie 
doszły do skutku z powodu ulewnego 


|| deszczu. Wyścigi te organizuje ŁKS 


Kurpesa zwycięża 
w biegu naprzełaj © nagrodę 
nExpressu" 


W dniu wczorajszym odbyły się na 
Polesiu Konstantynowskiem biegi na- 
przełaj — zamknięcie sezonu lekkoat- 
letycznego ŁOZLA o nagrodę prze* 
chodnią redakcji „Expressu“. 

W biegu dla zawodników stowarzy 
szonych wzięło udział 35 zawodników. 
Trasa tego biegu wynosiła 3.200 m. 
Zwyciężył pewnie  Kurpesa (SKS) 
10.42,4 przed Gralewskim (G) 11.07,5, 
Polakiem (ŁKS) 11.10,2, Trzcińskim 
(G). Nowakiem (Zj.), Rutkowskim (G), 
Bieleckim (Sokół), Gubańskim (SKS), 
Karwańskim (IKP) i  Tomczakiem 
(SKS). Kurpesa zdobył nagrodę „Ex- 
pressu“. 

W biegu dla zawodników niestowa- 
rzyszonych na dystansie 2.400 m. przy 
15 startujących zwyciężył Sakwa 
9.07,2 przed Ogórkiem, 9,18,8 i War- 
chulskim 9.29. 


dzisiaj w godzinach wieczornych na o- 


|świetlonym torze. Rozpocziią sie one o 


godzinie 7-€j. 

Wezoraj odbył się jedynie bieg ju- 
niorów na dystansie 4000 mtr. zakoń= 
czony zwycięstwem  Klatta (Rapid) 
przed Maikowskim (Zjednoczone) i Stei- 
gertem (Wima). 


Odwołanie meczu Poznań—Łódź 
Poznań, 14 października. 

Zapowiedziane na dzień dzisiejszy 
spotkanie piłkarskie pomiędzy reprezen 
tacją Łodzi a jedenastką reprezentacyj- 
ną Poznania nie odbyła się spowodu 
ulewnego deszczu, jaki padał przez ca- 
ły dzień. 


Szwajcarja-Czechosłowacja 
2:2 (2:1) 


Genewa, 14 października 
W meczu o puhar Europy reprezen- 
tacja Szwajcarii zremisowała z Czecho 
słowacią 2:2. Szwajcarzy grali do przer 
wy doskonale i zdobyli w 14 i 41 minu- 


Wreszcie w biegu dla kobiet na dy-j cie dwie bramki przez środkowego na- 


Stansie 1400 m. przy pięciu startują- 
cych zwyciężyła . Głażewska (IKP) 
5.22 przed Wodzicką (Zj.) 5.26. Wójci- 
kówną (Z) i Friedmanówną (Hak.). 
Zainteresowanie biegami duże. 


pastnika. Czesi zdobyli na minutę przed 
przerwą bramkę przez Niedlego. Po 


przerwie obraz gry zmienił się zupełnie 
gdyż drużyną lepszą jest teraz Czecho- 
słowacja. która też zdobywa wyrówna- 
nie przez NejedlegG. 


jem w stosunku 11:5. W reprezenta- 
cji Polski spisał się doskonale przede- 
| wszystkiem łodzianin Chmielewski, wy 
grywając swą walkę przez k. o. Do- 


Sensącie piłkarskie Wiednia 

Wiedeń, 14 października 
W mistrzostwach piłkarskich Wie- 
dnia odbyło się dzisiaj kilka interesują- 
cych spotkań, z pośród których na plan 
pierwszy ze względu na niezwykły 
przebieg wysunął się mecz Rapid — 
Wacker. Do przerwy prowadził Wa- 


cker 5:1. Po przerwie natomiast Rapid| (Cz) 


mie tylko że zdołał wyrównać, ale też 
strzelił jeszcze dalsze dwie bramki i wy 
grał dzięki temu całe spotkanie 7:5. 
Vienna pokonała Austrię 3:1 (1:1), FAG 
pokonał WAC 2:1 (1:0). Admira grała z 
Libertasem na remis 3:3 i wreszcie Ha- 
koah zremisował też z Faweritner SC 
1:1 (1:1). 
Porażka lwowskich Czarnych 

W Stanisławowie odbył się mecz o 
wejście do Ligi pomiędzy Czarnymi a 
miejscową Rewerą. Mecz zakończył się 
niespodziewanem zwycięstwem Rewe- 
ry w stosunku 2:0, tak że ieszcze nie 
jest wyjaśnione, która z drużyn wejdzie 
do półfinału gier. 


Francja—Anglja 8:7 
Mecz tenisowy na krytych 
kortach 


Londyn, 14 października 
Mecz tenisowy Francja — Anglja na 


krytych kortach zakończył się ostatecz | 
w stosunku | zwyczajne walne zebranie Hakoahu, na 


nie zwycięstwem Francji 
8:7. Z ciakawych wyników tego meczu 


brzy byli również Rothole i Kainar. Na 


ogół polacy bylų lepsi technicznie, to 
też wygrali zasłużenie. 
U czechów najlepsi byli Hrubesz i 


Durdis. 

Wyniki walk były nastepuiace: w 
wadze muszej Rotholc (P) zwyciężył 
wysoko na punkty znacznie słabszego 
Fiale (Cz). W wadze koguciei Moczko 
(P) zremisował po nieciekawei walce 
z Sasinkiem (Cz.). W wadze piórkowej 
Kajnar (P) pokonał bez wysiłku na 
punkty Slegerta (Cz.) W wadze lek- 
kiej Sipiński (P) zremisował z Flundelą 

Z). W wadze. półśredniej . Taborek 
(P) przegrał z wytrzymalszym Hrube- 
szem (Cz.). Czech miał przewaze w 1 
i 3-ej rundzie. W wadze średniej Chmie 
lewski (P) znokautował w Il-ei rundzie 
Pospiszila (Cz.), mając nad nim. kom- 
pletną przewagę. W wadze półc. Kar= 
piński (P) zremisował z Durdisem (P) i 
w. wadze cięższej Krenc (P) znokauto- 
wał w Il-ej rundzie Frera. 3) 


Więcek zwycięża w wyścigu 
fubileuszowym Makkabi 
W dniu wczorajszym odbył się w 
Łodzi międzyklubowy wyścig szosowy 
na dystansie 100 klm. organizowany 


| przez Makkabi. 


i Zwyciężył Więcek (Resursa) w cza- 
sie 3.10 przed kolegą klubowym Koło= 
dziejczykiem i Rykheimem z Wimy. 


Nowy zarząd Hakoahu 
W sobotę wieczorem odbyło się nad- 


którem wybrano następujący nowy za 


warto zanotować zwycięstwo Borotry, rząd: dr. Kantor — prezes, członkowie 
w spotkaniu z Austinem 4:6. 8:6. 6:4.|zarządu: inż. Lewinzon, adw. Rozen- 
Austin pokonał Boussusa 6:2, 6:4. Boro- hole, adw. Soldberzg, mgr. Sztern, Ra- 
tra wygrał też jeszcze z Sharpem 5:7, poport, Passierman, Kaliński, Sezał, Zie 


8:6, 7:5. 


Gler i Morgensztern. 


| 


To i owo 


Przyszła nowa służąca. Marysia. Następuje 


- omawianie warunków, 

— I jeszcze jedno, proszę pani.. Ja lubię 
wszysiko zgóry powiedzieć. Więc jabym pro- 
siła o pozwolenie, żeby mój narzeczony mógł 
co niedzielę do mnie przychodzić... 

— Pieszę bardzo — odpowiada pani — A 
kto jest narzeczonym Marysi?,,, 

— Tego, proszę pani, jeszcze nie wiem, bo 
się tu jeszcze nie rozejrzałam.., 

+s 


Do sklepu krakowskiego kupca przybywa 
jego krewny z dalekiej prowincji, Właściciel 
sklepu wita się z nim serdecznie i pyta: 

— Jak się masz?,, Co słychać.. Jak się 
miewają rodzice?,,. 

Zahukany krewniak kiwa potakująco głową 
i milczy, 

— Dlaczego nie odpowiadasz?,, Na długo 
przyjechałeś?., 

Krewniak wzrusza ramionami i w dalszym 
ciągu milczy. 

— Nie rozumiem,, — dziwi się właściciel 
sklepu. — Dlaczego nie rozmawiasz ze mną?... 

Na to krewniak wskazuje tabliczkę, wiszą- 
cą przy telefonie, z napisem: 

— „Każda rozmowa kosztuje 20 groszy!" 

DO 

Pan Zenon szowiadą w kółku przyjaciół: 

— Ale, powiadam wam, wczoraj miałem 
szczęście przy kartach!... 

— Wyśgrałeś?,,, 

- — Nie, ale żona moja już spała, gdy wróci- 
łem z brydża. 
s 

Ferdek i Merdek siedzą nad rzeką. Nagle 
nadlatuje komar i siada na ręku Ferdka, który 
przygląda mu się uważnie. Komar nasycił się 
i odleciał. 

— Frajerze — woła 
nie zabił tego komara?,,, 

— Zwarjowałeś?! — odpowiada Ferdek, — 
Przecie teraz w jego żyłach ciecze moja krew! 

PE 

O czwartej nad rańem wrócił Alojzy do do- 
mu w stanie lekko podchmielonym. 

Żona czyni mu wymówki; 

— Wstydź sięt.. I pomyśleć, że fa — do- 
Brže wychowana kobieta — muszę żyć z takim 
pljaczyną *pod jednym dachem!.., 

— Daj spokój.. — odpowiada łagodnie Aloi- 
zy. — Gdybyś była rzeczywiście dobrze wycho- 
waną kobiętą, rozumiesz, tobyś, rozumiesz, nie 
rozmawiała w nocy z pijakami, rozumiesz 2, 


Merdek — dlaczegoś 
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Powitanie króla Aleksandra przez min. 
Barthou na chwilę przed zamachem. 


EXSRESA 
Echa strzałów w Marsylii 


15 X 


aż 


będą w mauzoleum rodziny Karageor= 
giewiczów w Topołu. 
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Połów pereł w Japonii 


Japońscy poławiacze pereł stotografo wanł podczas odpoczynku po swej cięż- 


kiej — i niebezpiecznej dla 


życia — pracy w głębinach morza. 


Zwłoki króla Aleksandra pochowane 
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W Holandii zastosowano na dachu każ 

dego domu dźwig, który umożliwia 

transportowanie różnych przedmiotów 

przez okna, by nłe nadwyrężać tra- 
garzy. 
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SZEF SZTABU ARMJI ESTOŃSKIEJ 
W WARSZAWIE. 


PENS z Ź 


W czwartek rano przyjechał do War- 
szawy szef sztabu armji estońskiej gen. 
Mikołaj Reek. Na zdjęciu — gość estoń 
skł w towarzystwie szefa sztabu głów- 
nego gen. Gąsiorowskiego na dworcu 
warszawskim przechodzi przed irontem 
kompanji honorowej 36-g0 p. p. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Przeziębiła się, gdy go odprowadza- 
ła na dworzec. Stefan Kersch wyjechał 
do Wiednia, gdzie otrzymał posadę. 

Tak byli szczęśliwi, że wreszcie u- 
dało mu się znaleść zajęcie. Od trzech 
lat byli już przecież zaręczeni i nie mo- 
gli się pobrać tylko z tego względu, że 
nie mieli zapewnionego bytu. A teraz 
już znikła ta ostatnia przeszkoda. 

— Naiwyżej za trzy miesiące popie- 
rzemy się — mówił Stefan do Lilki, gdy 
żegnali się czule na dworcu — Jeśli oka- 
że się na miejscu, że posada jest pew- 
na, wynajmuję mieszkanko i sprowadzę 
ciebie do Wiednia. 

W oczach Lilki błyszczały łzy szczę- 
ścia. To była chyba jedna z najcudow- 
niejszych chwil- w jej życiu. 

Wreszcie rozległ się gwizd lokomo- 
tywy. Pociąg ruszył w dal. 

Lilka długo powiewała chusteczką. A 
Stefan, stojąc w oknie, uśmiechał się ra- 
dośnie w jej stronę, tak jakgdyby chciał 
powiedzieć, że rozstają się na krótko, że 
już wkrótce znów będą razem i nigdy 
się nie rozłączą. 

Gdy Lilka wracała do domu, padał 
ulewny deszcz. 

Była to już późna jesień, a Lilka no- 
siła lekką narzutkę. „ak 

Nic więc dziwnego, że przeziębiła 
się. Nazajutrz rano miała tak silną go- 
rączkę, że musiano wezwać lekarza. ] 

Lekarz stwierdził ostre zapalenie 
płuc. Stan niewątpliwie był poważny. 


Zz 
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śmierci 

Zrozpaczeni rodzice zupełnie stracili 
ślowę. 

Lilka, mimo silnej gorączki, jednak 
zachowała przytomność umysłu. Kaza- 
ia rodzicom, by napisali do Stefana, że 
jest trochę przeziębiona i dlatego sama 
nie może mu wysłać listu. 

List ten Stefana bardzo, zaniepoko- 
ił. Zrozumiał natychmiast, że „choroba 
narzeczonej musi być poważna. Nieste- 
ty, nie mógł myśleć.o przyjeżdzie. Prze- 
cież dopiero:obiął posadę, pracy miał po 
uszy i szefowie z pewnością z miejsca 
by go wydalili, gdyby ośmielił się, wy- 
jechać z Wiednia. 

Upłynęły dwa ponure tygodnie.’ 

Stefan wciąż otrzymywał listy, pi- 
sane przez rodziców narzeczonej. Od 
Lilki ani słowa. W każdym liście dono- 
szono mu, że stan narzeczonej wciąż się 
polepsza, ale Stefan rozumiał doskonale, 
że go oklamują. Gdyby była zdrowsza, 
sarnaby przecież do niego napisała. 

"Niestety, o wyjeździe z Wiednia w 
dalszym ciągu nie mógł nawet marzyć. 

A tymczasem stan Lilki istotnie po- 
garszał się z dnia na dzień. Lekarze 
stwierdzili galopujące suchoty. Zdawali 
oni sobie już sprawę, że dni dziewczy- 
ny są policzóne, że nic już jej nie ura- 
tuje. i 

Nie mówili oczywiście o tem. ani 
rodzicom. ani Lilce. Przeciwnie, starali 
się wszystkim dodać otuchy, ; 


,. Lilka zadawała sobie jednak sprawę 
z teśo, że już nie powróci do zdrowia, 
że wszystko już jest dla niej stracone. 

I dlatego też, gdy pewnego dnia przy 
szedł znów lekarz, kazała mu zamknąć 
dizwi i szeptem poczęła mówić: 

— Nie chcę, by rodzice wiedzieli o 
naszej rozmowie. Nie mam do pana ża- 
lu, że pan mnie oszukuje. Przecież pa- 
ru, jako lekarzowi, nie wolno powie- 
dzieć, że mojc dni są policzone. Ale ja 
sama solie z tego zdaje sprawę. 

— To nieprawda, pani wkrótce bę- 
dzie zdrowa — przerwał jej lekarz. 

—'Przestań mnie pan oszukiwać... 
To jest zupełnie zbyteczne... Jestem spo 
kojńna i wcale nie boję się Śmierci — 
szeptała: dalej. — Mam do pana, panie 
doktorze, tylko jedyną prośbę. Chcę 
przed śmiercią być żoną Stefana. Niech 
pan to jakąś wytłumaczy moim rodzi- 
com. Oczywiście w taki sposób. by się 
nie pizerazili. Wydaje mi się, że to 
wszystko można jakoś urządzić, Ksiądz 
przecież przyjdzie, jeśli go poprosimy... 

Lilka zmęczona długą przemową, 0- 
padła na poduszki. 

Nie mogła już dłużej mówić... 

Lekarz długo stał nad chorą i starał 
się ją uspokoić. 

A potem poszedł do rodziców. Po- 
wiedział im o życzeniu dziewczyny. — 
Oczywiście nie wspomniał o tem, że 
stan Lilki jest beznadziejny. Zakomu- 
nikował im jedynie, że choroba jest bar 
dzo poważna i że uważa, iż tak radosne 
przeżycie. jak ślub, może bardzo ko- 
rzystnie podziałać ną stan zdrowia pa- 
cientki. 
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To oświadczenie wystarczyło rodzi- 
cim, by spełnić wolę Lilki. ° 

Napisali do Stefana, Odpowiedź przy 
szła nazajutrz. 

Młodzieniec oczywiście wyraził cał- 
kowitą gotowość spełnienie życzenia u- 
kochanej. Natychmiast po otrzymaniu 
listu, rozmówił się z szefami. którzy da- 
li mu zwolnienie na dwa dni. 

Ustalono, że ślub odbędzie się w so- 
botę o godzinie 6-ej po południu. Stefan 
miał przyjechać o godzinę wcześniej. 

Lilka, w ciągu paru dni. które ją je- 
szcze oddzielały od ślubu, wykazywała 
niezwykłe ożywienie. Wydawało się, 
że doprawdy powraca do zdrowia. 

Wreszcie nadeszła sobota... 

— Jestem zupełnie zdrowa — mówi- 
ła od samego rana. — Zobaczycie, że 
gdy przyjedzie Stefan, będę nawet mo- 
gła podnieść się z łóżka. 

Stefan zjawił się punktualnie o pią- 
tej. Księdza jeszcze nie było, miał 
przyjść dopiero za godzinę. 

Rodzice w korytarzu. wytłumaczyli 
Stefanowi, że powinien się zachowywać 
jaknajspokojniej. Wszedł więc cicho do 
pokoju chorej i zatrzymał się w 
drzwiach. 

Lilka wydała ze siebie głośny okrzyk. 
To on. to Stefan! A więc zdążył! A 
więc jednak będzie jego żona! 

Uniosła się na poduszkach. Chciała 
zo objąć. przytulić do siebie... 

I w tej chwili nastąpiła katastrofa, 

Lilka dostała krwotoku. 

Krew buchnęła z gardła. 

Nim zjawił się lekarz, już nie żyła... 

D. 


TeL Administracji: 122-14 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialnv: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


